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Na prowineyi, z przesyrką pocztową 
W Państwie Ńiemieokiem . . . .
W m i e j s c u ......................................
Do Włooh, Pranoyi Anylii Belgii,

Siwajearyi, T u rey i;. inny 1 krajom
Pojidynozy nnnor kosztuje lO  oei tsw, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

jpj i M i o t e r o i r  p r z y j m u j e  s ię  t y l k o  z a  c a ł y  m ic s ią c t
Listy i  pieniędzmi i przekazy Tcnięine na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) u p ra n a  się ael- 
•yłaó franco do Administracji ^owej Reformy w Krakowie .iety rtklamacyjt* nuopicczę- 

towane nie podlegają opłacie poeztowej. — Listów nieużywanych  nie przyjjiuje >
j tĄ k o p io m & w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

1 4 r e i  B e t i i k C y l  1 A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  S w . J a n a  N r .  . .

N O W A
P i f n n n e r a t ą  p r z y j n u j ą :

■ a m l e j a c o w ą : Administraoya „Nowej Reformy* 1 wszystkie urzędy pocztowe; 
ną lejB C O W Ą : Administraoya „Nowej ReformyŁ. — Magazyn nowości P . A. ( łn g a ra i Główni 
tra.fi., w Byukn; — 0. k. k-ak iwskir konoesyonowane uinro Tg. H e n ) p l«  Maryaosi 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel K u lińsk iego  w Hall Sukien
nic — Hande’ J. Bajere p n y  ulicy Grodzkiej. — O g t o u e n l a  (iuseraty) przyjmuje Artońai- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza rtrolnen pismem (petit), a  pierwszy raz 10 c i ,  za k*łdy 
następny raz po 5 cert. N a d e s ł a n i  i (na £ stromi icy I  'e r z i r r j  od miejsc;) wiersiz» drukiem 
drobnyn po 30 et. za każdy raz. O g łO B a e n l a  d o  „ E o f o r m y ” (prospelb ., oyrkularze 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eeuę 1 złr. od 100 egzemp.arzy dla /amlejsoowyaŁ, a 50 oeiu 
od 100 egzem, dla miejscowych pri numeratów. — Naleiytość upraaz* się l i a p r i ó ć  nadesłać 
przekazem pooztowyn — O g ł o s z e n i a  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  L w o w i e  
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwiza 11; — W  T a r n o w i e  Ageneyt dzien
ników Józefa Pisza; — W  R z e s z o w i e  księgarń-1 J. L. _V.’-ira ; — W  P r z e m y S I n  B 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l a  księgarnia Ł. Gileozko; — W  W i e d n i u  np. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu FrenL.uroie na® Menem, B trlinie, L ipsku Bazyiei i 
W rocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei N r  2, P . Mo»«e (takż> w Be.linie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdze.) W  P a r y ż u  Księgarnia Luzemburgsza 3 rue det łrandr Augustins i S >  

eietó Mutuelle de Publieite A. L o r e t t e ,  dirccteui. Rue O aunurin  61.

Wybory do Sejmu.

Z wszystkich obozów politycznych, jakie w 
kraju naszym istnieją, Busini pierwsi zaczęli się 
już na sery o sprawą wyborow zajmować. Ani im się 
dziwić, ani im tego brać za złe, ani się tern mar
twić nie myślimy Jest rzeczą zupełnie natural 
ną , iż c i, którzy z licznego niegdyś, więcej nu 
V4 ezęść całego Sejmu obejmującego grona po
słów zeszli na garstkę , zaledwie %  część całe
go Sejmu reprezentującą, wcześnie my4lą o tom, 
jakby choć w części utracone odzyskać stanowi
sko. Jest zupełnie zrozumiałem i uprawmonem 
jeżeli c i , którzy przy wyborach mają do zwal- 
•:„enia całą siłę rządowego wpływu, — bo za
przeczać temu byłoby prawdziwie śmiesznem i 
nieuczciwi m , — wcześnie czynią przygotowa
nia ku obronie. Ani też martwić się nie myśli 
my temi przygotowaniami Rusinów i tern praw
dopodobieństwom , ze starania ich przy tegoro
cznych wyborach będą pomyślniejszym skutkiem 
uwieńczone, niż przed sześciu laty. Rusinom na
leży się liczniejsza w Sojmie reprezentacya, niż 
obecnie. Nie mieliby prawa do narzekania na lak 
małą ilość posłów swoich w takim raz ie , gayby 
to było wynikiem szczerej i zupełnie swobodnej 
woli wyborców, — wtedy bowiem byłaby to ich 
własna tylko wina, fe ich wybitni mężowie stra
cili mir i poważanie u ludu. Ale jeżeli na ten 
wynik wyborów wpływał urok z ło tko  kołnierza 
starosty i cały nacisk wszelkich rządowych or
ganów, strach pized podatkowym inspektorem i 
przed groźnem obliczem żandarma, — to Rusi- 
ni nują wszelkie prawo na ten wynik wyborów 
wskazywać jako na wyrządzaną m krzyw dę, a 
przykro tylko, że nie sam rząd temu winien, ale 
chyba także i my. I  gdyby chciano to zrozumieć, 
że te właśnie stosunki są jedną z głównych pize- 
szkód w doprowadzeniu do zupełnej zgody mię
dzy Polakami a Rusinami, gdyby chciano zrozu
mieć, jak ciężką krzywdę obu stronom wyrządza 
rząd, jeżeli w tych sprawach naszych domowych 
swoją wagę na szalę dorzuca, — jesteśmy pewni, 
że niejedno złe w kraju rychło by zostało usu
nięte. Pisząc przed dwoma dniami, że od rządu 
przedewsystkiem domagamy się, ażeby wobec 
walki wyborczej zachował się zupełnie neutral
nie , — mieliśmy na myśli nie tylko walkę po
między róinemi stronnie!wami narodowego obo
zu polskiego, ale niemniej i walkę między pol
skimi a ruskimi kandydatami. Jeżeli pierwsi zwy
ciężą, mech się to stanie bez pomocy rządu, bo 
z pomocą tą odniesione zwycięstwo byłoby ułu- 
dnem, a dla nas upokarząjącem. Jeżeli skutkiem 
neutralności rządu weszłony do Sejmu kilku lub 
kilkunastu posłów ruskich więcej , to przecież 
wobec tak przeważającej polskiej większości nie 
moinaby się z tego powodu niczego obawiać, 
a z'drugiej btrony byłoby to tylko sprawiedli 
w em , żeby wybrani zostali c i , których bez in 
terwencyi rządu wyborcy jako swoich zaufanych 
mężów wskażą. Można z góry być przekonanym, 
że w wielu okręgach gmin wiejskich wschodniej 
części kraju zwyciężą polscy kandydaci nawet bez 
pomocy rządowe! — tam zwłaszcza, gdzie rozu
mną a skuteczną pracą zdobyli oni sobie zaufanie 
ruskiej ludności. Gdzie tego nie m a, gdzie zau 
fanie tej ludności zwraca się ku ruskim kandy 
datom — tam wybór Rusinów jest rzeczą przez 
się zrozumiałą, ze wszech mif r słuszną i sprawie- 
d liną , przeciw której występować nie można. 
Z tem dawnem hasłem wyborczem, zeby broń

Boże nie dopuścić do wybi ru Rusina, żeby r a 
czej wybrać urzędnika, 1.!.óry nie będzie mógł 
głosować według swego przekonania. z tem ha
słem , że byle tylao nie przeszedł Rusin, stron
nictwa polskie są obowiązane solidarnie poddać 
się konserwatywno-rządoweinu kierunkowi — trze
ba raz zerwać stanowczo, a wtedy pewniej doj
dziemy do miru w kraju, i do reprezentacji, 
która będzie wiernem odbiciem usposobień kraju 
eałego.

Prawda, że nie jest dla nas rzeczą, obojętną, 
jaki kierunek wśród Rusinów weźmie górę przy 
wyborach — czy ów staroruski czyli rusofilski, 
którego ojczyzna daleko po za granicami Rusi, 
czyli też kierunek ściśle narodowy. Sądzimy je
dnak, że właśnie przez przyjęcie b as ła ; „wszy
stko — byle nie Rusin" — wzmacnialibyśmy ów 
kierunek rusofilski, bo hasło to zmusza Rusinów 
do solidarności i daje podnietę wszelkim skraj
nościom. Przeciwnie zaś, postępowanie z naszej 
strony sprawiedliwe i duchem bratniej zgody 
natchnione, osłabia wśród Rusinów wpływ i zna
czenie tych, których cały program poli.yozny 
mieści się znowu w haśle: wszystko na złość i 
na przekór Polakom.

znane, ale to żądanie, żeby się komitety centralne 
nie mięszały do- akcyi, bynajmniej nas nie obu 
rza. Mają te komitety jakie były dawniej (o obe
cnych nic jeszcze powiedzieć nie można) niejeden 
grzech polityczny na sumieniu — nie można się 
więc dziwić, że nie wszystkim się podoba ich 
bezpośrednia ingereneya w sprawy wyborcze. 
Jeżeli wszakże ów komitet turczańsLi chce być 
konsekwentnym, to jeszcze jeden list ni ten sam 
temat napisać powinien, a mianowicie do namie
stnictw?, z prośbą, aby owo hasło „nie mięszaj- 
cie się“ zostało przez namiestnictwo z wielkim 
naciek,em i jako formalny rozkaz starostwu za
komunikowane.

Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza następujący 
p a t e n t  c e s a r s k i  z dnia 19 b. m.

My Franciszek Józef I  z Bożej łaski cesarz 
Austryi etc. (następuje cały wielki tytuł) wiado- 
mem czynimy

Sejmy Czech, Daluoaeyi, G a l i c y i  i L o d o -  
m e r y i  z K r a k o w e m  Krainy, Tyrolu, Iatryi, 
tudzież Gorycyi i Grodziska s ą  r o z w i ą z a n e  
i mają być zarządzone n o w e  w y b o r y  do tych 

, . (Sejmów.
Który z tych dwóch ruskich kierunków weźmie j Dan w j 8ehiUi dnif!i 19 kwiefuia roku 1889, 

przewagę w akcyi wyborczej, tego dzis jeszcze ' r(iku 41 aa8Z0gO p aowaaia 
powiedzieć nie można, sk ł.d  komitetu tego jest Podpisano - Franciszek Józef.
bardzo mięszany. W chody doń z posłów sejmo i Taa# e wr. _  Falkeńhayn wr. -  P fakak w r.—  
w ycb: Antoniewicz Bereźnicki, Leu.uski, Ochry- WAsrrbheimi  _  Dunaiewsfr wr. -  Gautsch 
mowicz, Romańczuk i kfl Srczyuski (pominięci ■ w  _  j acqUJhnm wr —  S-hoenborn wr. - 
zatem zostali: Kaszewko, ks. Kowalski. Biliński; ^ a ies^  wr
iJk s  Mandyczswsk.) -  z młodbruski^ Radyj  w  nieurZędowej części podaje Wiener Z tg. 
Narodnej“ Aleksander i Emil Ogonowscy, Nahirny, ; naBt. pujacy do tego komentarz:
Wachman.n i Lewicki -  z „Rady russkiej | ^  gię dowiadujPinyi Sejm, których rozwią-
(staroruskie stronnictwo) Dziedzicki(l), Szarame- jzanie dzjg nastąpiło, w lecie tego roku miały 
".i z, Kostecki, Lityński i ks. Malinowski > akońe.zvó swoia wedłusr ustaw sześcioletnia dzia-
wreszeie jako delegaci kapituły metropolitalnej 
ks. Bielecki i ks. Karaczewski. Prezesem wybrany 
Bereźnicki, wiceprezesami Dziedzicki i Ogono
wski- sekretarzami Lewicki i Lityński. Jeżeliby

skończyć swoją według ustaw sześcioletnią dzta 
łalność.

„Zwołanie Snmów tych przed upływem tej 
działalności byłoby przeto prawie niemożliwem

i,i Z  łowicki p ł y n e m ,  uezeiiuj j. d,a t dało gj po2adaaem ieby w y b 0-
ze składu komitetu wnioskować możn; o iierunkuj j a k  n a j r y  c h i e j  n a s t ą p i ł y ,
akcy. wyborczej, to musieliby my dojść dc po-j r; zw zaai„ Sejmów daną jest możność
cieszającego wniosku, że prąd rusoblski przewagi: nazna, Łenia ,  ^ orów J  najbV dz.e . dla tu
nie weźmie -  licząc bowiem najbardziej pessy-; dQ0Ścj (] dn j zabezpieczeaia wczesnego wy- 
mistycznie zawsze jeszcze dla kierunku narodo-j ko] ^  wByho/ ów do no^ ych reprezeDtacyj kraju“. 
wego znajdzie się w komitecie większość dwóch ■
głosów. Busini wiedzą o tem dobrze, że nn 
bardziej uda im się zwalczyć wśród siebie stare, 
rusoiilskie stronnictwo, tem łatwiej dojść mogą 
do spełnienia życzeń, jakie w-narodowym'swoim 
interesie w Sejmie podnoszą, bo tein łatwiej 
znikną wtedy różne uprzedzenia. Działalność 
tegorocznego komitetu przedwyborczego ruskiego 
może się do tego w wysokim stopniu przyczynić.

Do rozpoczynaj fcego się ruchu wyborczego 
mamy do zanotowania jeden jeszcze fakt, ze 
wszech miar ciekawy. W Turce. tej nieszczęsnej 
Turce, gdzie zawsze tak namiętna wre walka 
wyborcza, gdzie skutkiem polsko-ruskich zatargów 
autonomiczna władza powiatowa nie może nale
życie funkeyonować — zawiązał się p o 1 s k o-' 
r u s k i  komitet przedwyborczy powiatowy. Czyn
ność swoją miał on zacząć od tego, iż uchwalił 
do obu centralnych komitetów przedwyborczych, 
polskiego i ruskiego, wjstósuwa,1 p ,omo, z żąda
niem, aby mu się do roboty nie mięszano, bo 
on sobie sam poradzi. Ten wielce charaktery
styczny objaw wywołał pewną zgrozę w łamach 
ultrakonserwatywnego pisma polskiego, które też 
nie omieszkało z tego powodu rzucić pewne 
wątpliwości co do osób, w skład komitetu tego 
wchodzących. Nam te osoby zupełnie nie są

Wszyscy uczestnicy ostatniegc wiecu miast, 
tudzież posłowie z mi ust ; ln-zni obywatele, zaj
mujący się sprawami publicznemi — otrzymali 
temi dniami następujące zaproszenie:

„Czyniąc zadość licznie wyrażonym życzeniom 
reprezentantów miast, zapraszam) niniejszym na 
dzień 28 kwietnia b. r. do Lwowa szanownych 
delegatów miast i miasteczek całego kraju celem 
uchwalenia statutu dla komiietu wiecu miast, tu
dzież celem poutnego porozumienia się w sprawie 
zbliżających się wyborów do Sejmu.

„W naradach zjazdu wezmą udział tylko ucze
stnicy zaproszeni.

„O czem mamy zaszczyt zawiadomić niniej- 
szem Wielmożnego Pana z uprzejmą prośbą, a- 
byś W Pan w obradach zjazdu zechciał wziąć u- 
dziah

„Pierwsze posiedzenie zjazdu odbędzie się d. 
28 kwietnia b. r. o godz. 10 rano w sali Rady 
miejskiej (ratusz I  piętro).

Lwów, 17 kwietnia 1889. Podp’sano: D i. 
Bernard Goldman, poseł na Sejm krajowy; 
dr. Piotr Gross, postł na Sejm krajowy; dr. 
Lewakowski Karol, poseł lwowski di Rady pań 
stwa; M ichał Michalski, I delegat Rady miej-

skiaj we Lwowie; Stanisław  Niemceynowski, 
poseł do Rady państwa; dr. Kazim ierę Osła- 
szewski-Barański, redaktor Dziennika Polskiego: 
Henryk Rewakowice, redaktor Kuryera Lwow
skiego; Antoni W itośławski, burmistrz miasta 
Brodów; dr. W iktor Zbyszewski burmistrz mia
sta Rzeszowa.

Obywatele i wyborcy miasra Krakowa: Dr. 
Ferdynand Weigel, poseł ns Sejm krajowj ; 
Teodor Baranowski, prezydent Izby handlowej 
w Krakowie; dr. Lesław Boroński, adwokat 
krajowy; W ładysław Brnśnicki, radny m iasta; 
dr. M aksymilian Kóhn, radny m iasta; Jan  
Kwiatkowski, radny miasta; Mieczysław Pawli
kowski, właściciel dóbr; Tadeusz Romanowice, 
poseł na Sejm krajowy, redaktor Nowej R e
formy.

Sp raw y  krajowe.
(Nowe sąd% powiatowe).

Z a łiU c & y n , w kwietniu.
Sprawa utworzenia nowego sądu powiatowego 

w granicach starostwa brzeskiego wlecze się 
już od roku 1874 — i dotychczas, więc przez 
15 lat nie można się doczekać jej załatwienia. 
Powodem zaś tego jest wywołam sztucznie przed 
kilku laty rywalizacys Czchowa z Zakliczynem, 
który już był pewnym, iż dostanie sąd powiato
wy. Ooccnie zaś obawiać się można, że ani 
Czchów ani Zakliczyn sądu nie dostanie, a w 
każdym razie skutkiem bałamuctw, ową rywaliza
c ją  wywołanych zarówno w Wydziale powiato
wym brzeskim jak i w Wyaziale krajowym, 
sprawa może się jeszcze znacznie przewlec.

W obręoie bta-oatwa brzeskiego mamy trzy 
sądy powiatowe: Radłów z ludnością 21.363 — 
Brzesko 39 199 i Wojnicz 23.814. Południową 
część powiatu przecina rzeka Dunajec, z jednym 
mostem pod Zakliczynem i z promem, położo
nym niżej, pod Lusławiczkami. Cała część po 
wiatu, po prawej stronie Dunajca położona, two
rzy jakby oddzielną całość, odgraniczoną od re
szty Dunajcem i w tej też części leży Zakliczyn, 
który tworzy dla niej naturalny punkt grawita
cy jn i’ wszystkich stosunków. Otóż ta część nale
ży d ; sądu powiatowego w Wojniczu, z którym 
mu komunikacyę jedynie d o  Wspomnianym wy
żej promie pod Lusławiezkami. Skutkiem tej 
utrudnionej komunikacyi, która często zupełnie 
jest n>e do użycia — już w roku 1874 zaczęto 
czynić starania o utworzenie nowego sądu po
wiatowego w Zakliczynie. Usiłowania te poparł 
w roku 1876 Wydział powiatowy brzeski, po
parł ie Wydział krajowy, a Sejm uchwałą z 28 
sierpnia 1877 wyraził rządowi życzenie utworze
nia sądu powiatowego w Zakliczynie. Uchwałę 
tę ponowił Sejm w roku 1882, a w 5 lat póź
niej, na posiedzeniu z 1£ grudnia 1887 na wnio- 
sea komisyi prawniczej uchw alił:

„Sejm odstępuje petycyę gminy Zakliczyn o 
utworzenie tamże nowego sądu powiatowego c. k. 
rządowi z wezwaniem, by w myśl uchwał sej
mowych z dnia 28 sierpnia 1877 i 21 paździer- 
ka 1882 j a k  n a j r y c h l e j  nowy sąd powiatowy 
w Zakliczynie utworzył".

Tymczasem zaczęły się także starania miaste
czka Czchowa o utworzenie tam sądu powiatowe
go, popierane usilnie przez pewnego wpływowe
go posła ze stronnictwa Laenderbanku. Zakliczyn

nie mógł starań tych uważać jako niebezpieczne 
dla siebie, ponieważ do Czchowa możn&by wy
bornie przydzielić pewną część gmin z sądi brze
skiego i redłowskiego, co zupełnieby temu nie 
przeszkadzało, żeby część powiatu po prawej 
stronie Dunajca położona, miała sąd w Zakliczy
nie. Zapomniano tylko liczyć się z jednem : ze 
znanym systemem oszczędnościowym, stosowa
nym zawsze w pierwszym rzędzie do Galicyi, 
skutkiem czego na nasze potrzeny zawsze brak 
pieniędzy, chociaż gdzieindziej jakoś to idzie le
piej. Zaczęła więc sprawa przybierać coraz bar
dziej ten kierunek, o jakim pierwotnie nikomu 
się nie śniło, że kwestya staje na pun*cis rywa- 
lizacyi Zakliczyna i Czchowi, bo do utworzenia 
dwóch sądów rząd nie ma chęci. Za Zakliczy
nem przemawiają wprawdzie trzykrotne uchwały 
sejmowe, przemawiają same stosunki komunika
cyjne, samo, z pierwszego rzutu oka ni. kartę 
widoczne położenie całej zachodnio-południor^ej 
części starostwa brzeskiego; za utworzeniem sądu 
w Czchowie przemawiają także względy poważne, 
byle tylko nie stało się to kosztem gmin, poło
żonych ua prawym brzegu Dunajca, których mie
szkańcy musieliby do cądu w Czchowie jeździć 
przez ZaHicżyn i finały Dy sąd niektóre bardziej 
a niektóre tak samo odległy jak oDecnie. Ale 
owa protekeya, o kiórej wspomnieliśmy poprze
dnio, wywarła swój wpływ — i oto następuje 
niewytłomsczoua niczem zmiana w zapatrywa
niach Wydziału powiatowego i Wydziału krajo
wego. Ciekawem iesl pod tym względem spra
wozdanie Wydziału krajowego z d. 31 grudnia 
1888, w styczniu r b. Sejmowi przedłożone. 
W sprawozdaniu tem Wydział zapomina o swoich 
dawnych przedłozeni&ch, zapomina o mo-ytracb 
t r z e e b k r o t n y c h  uchwał Sejmu i nrciąga 
rzecz do wniosku, żeby utworzono sąd powiatowy 
w Czchowie.

i e  wyrażenie „naciąga" nie jest przesada, do
wodzi najlepiej, iż na str. 3 sprawozdauia pięć 
gmin, które oświadczyły się za Zakliczynem, za
licza Wydział krajowy do tych, któie się oświad
czyły za Czchowem — a liczą one razem prze
szło 2500 mieszkańców — źc dalej cztery gminy, 
które mają znacznie b l i ż e j  do Zakliczyna niż 
do CzcUowa, zalicza jednak do Czchowa, i wy
prowadza stąd wniosek, iż powiat sądowy w 
Czchowie miałby o 4000 ludności więcej niż w 
Zakliczynie. Wspomina np. Wydział Krajowy, 
ze Czchów zobowiązał się na lat 10 drć budy
nek bezpłatnie, a zapominr dodać, że p. Komo
rowa ia w Zakliczynie taką samą uczyniła rządo
wi ofertę. Czy to jest bezstronne przedstawienie 
rzeczy ?

Ciekawe te sprawozdanie odesłał Sejm do ko
misyi prawniczej. Komisja jednak nie poprze
stała na samem sprawozdaniu Wydziału krajo
wego, ale oparła się także ua odezwie tak bardzo 
kompetentnej władzy, jak sąd apelacyjny Kra
kowski i ns tej podstawie doszła do wniosku, iż 
należy 1) domagać się utworzenia w granicach 
starostwa brzeskiego d w ó c h  nowych sądów po- 
w.atowych, w Zadiczynie i Czchowie — 2) ua 

j wypadek gdyby jeden tyiko miał być utworzo
ny, siedzibą jego winien bye Zakliczyn. Wiemy 
też z całą pewnością, że sąd wyższy Krakowski 
jest na ten drugi wypadek również starowczo 
,a Zakliczynem. Sprawozdanie komisyi prawni

czej jednak dla braku czasu me przyszło na po
rządek dzienny i Sejm w styczniu żadnej w tym 
przedniocie nie powziął uchwały.

Z tego widocznie wyprowadził sonie Wydział

Dwie kartki z życia.
10 (Ciąg dalszy.)

Gospodyni zakrzątała się około bufetu, aby za
dość uczynić żądaniom gościa. Dotknęła także 
elektrycznego dzwonka, na którego odgłos, w bo
cznych drzwiach do wnętrza hotelu prowadzą
cych pojawił się sługa. Jemu-to przykazała przy 
nieść butelkę „starego z 1865", który osobny 
pewnie miał kącik w piwnicy, ponieważ kilka
krotnie przestrzegała służącego żeby się nie po
mylił.

Zaledwie wszystko, cokolwiek Szwajcar żądał, 
postawionem zostało przed przybyszami na stoli ■ 
ku, gdy we drzwiach wchodowych nowa się zja
wiła osobistość. Był nią mężczyzna lat dojrza
łych, więcej jak miernej tuszy, nizki, krępy, o 
twarzy, u Turka, bujno czarnym włosem 
obrosłej. Odzienie miał na sobie zwykłe, tylko 
kaszkiet, szerokim galonem obramowany, świad
czył, że należał do liczby urzędników stacy' ko
lejowej. Kiwnął głową sługom kolejowym, mimo 
nich przechodząc; ci poufale rekiem samem po
zdrowieniem mu odpowiedzieli.

— A ! pan naczelnik Ohaulmontet! — zawo
ła ł szwajcarski inspektor poi’ ViaJ, zrywając się 
z siedzenia, i rękę do uścisku wyciągaj4e- — 
Jakże się mamy, jak się mamy, odkądeśmy się 
ostatnim razem widzieli?

— Id ie, idzie jakoś.... dziękuję.... A p an ?— 
odrzekł naczelnik, zatrzymując się.

— Dziękuję, tak, tak sobie, nie żle.... Wy pi 
jesz i  nami szklaneczkę wina?

— Chętnie, chętnie! lecz poczekaj inspekto
rze, natychmiast służyć ci będę.

Te rzekłszy, oddalił się do bufetu, zamieuił 
kaszsiet, który na kołku powiesił, na słomiany

kapelusz, wziął z bufetu szklankę i zbliżył się do 
stolika przybyszów.

Naczeluik stacyi V. był uaczeluikiem tylko ua 
dworcu kolei żelaznej, — u siebie zaś w domu, 
był jaknajczystszym typem botelisty. Przepisy 
sprzeciwiają się temu wprawdzie jakuajkategory
czniej, lecz gdzież przepis, któregoby obejść nie 
można było ? Ludzie, wszędzie ludźmi, tak w mo
narchiach, jak w republikach Zresztą nie pan 
Chaulmontet był „urzędowym", że tak powiem, 
jawnym właścicielem hotelu, lecz pani Chaul
montet, a ie  regulamin służby kolejowej do pa
na, nie do pani Chaulmontet się ściągał, więc 
nic im obojgu zarzucić nie było można. Pan 
Chaulmontet był nawet do tego stopnia ścisłym 
regulaminu przestrzegaczem, że nigdy, kiedy 
sprawami hotelu swej żony się zajmował, nie 
nosił zewnętrznych swego charakteru urzędowego 
oznak. Te zaś stanowił jedynie wspomniany i a- 
szkiet o szerokim galonie, który pan Chaulmon
tet niechybnie zamienał na kapelusz lub inne 
jakie zwykłe pokrycie głowy, ile razy z dworca 
do domu powracał, równie jak kapelusz zamie
niał nieodzownie na kaszkiet, ile razy gwoli służ
by do dworca kolejowego się udawał, co mu się 
zdarzało tyle razy na dzień, ile razy pociąg jaki 
do V. przychodził, lub też ztąd odchodził. Do
dać należy, że tej zmianie pokrycia głowy towa 
rzyszyła zawsze także widoczna zm ina w wyra
zie twarzy postawie pana Chaulmontet W ka
szkiecie, był io naczelnik całą gębą: poważny, 
surowy, ze zmarszczonemi brwiami, z ustami do 
wydawania rozkazów złożonemi, stanowczy i la
koniczny w odpowiedziach, dumny przeświadczę 
mem, że na rozkazy swoje ma ćmę sług i niż 
szych urzędników. W kapeluszu lub innem zwy
k ł e m  pokryciu głowy, nie było nadeń doskonal
szego typu hotelisty, tego typu, co to gó dare
mnie szukać gdzieindziej, prócz Szwajcaryi: wie 
c/uie uśmiechnięty i nadskakujący, o karku do 
ukłonów z największą łatwością się naginającym,

facecy.mat jakich mało, lecz umiejący także mil
czeć wobec tycb. którym nie do gwarzenia, — 
uprzejmy, uuiżony, gotów z najgrzeczniejszym w 
świecie uśmiechem podać ur iesło i butelkę wina 
z piwnicy wynieść na żądanie tego nawet, któ
rego przed chwilą, jako naczelnik, surowo skar
cił na dworcu za jakąś opieszałość.

Znano go. lubiono i szanowano powszechnie na 
jakie dziesięć mil w okręgu

— Jestem tedy na rozkazy kochanego pana 
inspektora — rzekł stawiając szklankę na stoliku 
i przysiadając się do grona, a spojrzawszy na 
butelkę dodał cmoknąwszy — a, a, a ! ....  moje 
z 18651 czyż nie mogę się niem poszczycić?.... 
Zdrowie twoje inspektorze!... Zdrowie pańskie! — 
rzekł znowu solenniąjszym nieco głosem, dotyka
jąc się swoją szklanką szklanki cudzoziemca. 
Wstał jednocześnie i uniżenie się pokłonił.

—  Inspektor poi.... — rekomendował Szwaj
car, lecz się poprawił, szturknięty pod stołem 
nogą cudzoziemca, i dodał: — pan N., major 
z Petersburga

Nowy nizki ukłon ze strony naczelnika stacyi, 
najuniżeńszy uścisk podanej dłoni cudzoziemca
i zapewnienie o wielkim zaszczycie,;o „zachwycę 
niu", wynikającem z poznania tak czcigodnego go 
ścia.

Pan major podróżuje po naszym kraju dla ro 
zrywki zapewnie? — zapytał z widocznem sta
raniem przypodobania się, — bo nie sądzę, żeby 
dla słabości zdrowia Szwajcaryę swoim pobytem 
zaszczycił.

— A tak, dla rozrywki trochę, a trochę, aby 
słabego znajomego odwiedzić — odparł sucho 
cudzoz:emiec.

Humor mu popsuł widocznie Szwajcar, chcąc 
go zarekomendować jako inspektora, od tej cbwili 
bowiem nachmurzony siedział i jadła i napoju 
ledwo się dotykał.

Wyręczał go szwajcarski inspektor, który jak
by się niczego nie domyślał, jadł i pił za dwóch.

— Ale, ale, panie Chaulmontet! — rzekł ocie
rając usta serwetą, — nam potrzeba koni do F.

— A jużei.... do usług.... ztąd godzin dwie 
drogi.... wyjechawszy o szóstej, będziecie tam pa
nowie o ósmej z wszelką pewnością. Na przyszłe 
lato będzie się już tam można dostać w niespełna pół 
godziny koleją, którą teraz budują.

—  Ja k to , w y jechaw szy  o s z ó s te j?  —  p rz e rw a ł 
S zw ajca r, dobyw szy  zeg a rk a , — te ra z  ju ż  b lizko  
je d e n a s ta .. . .  v ięc po p ie rw sze j ta m  s ta n ie m y .

—  D ziś, zaraź  p ań stw o  jech ać  c h c e c ie ?
— Oczywiście.... i zrobiłbyś nam wielką usłu

gę, naczelniku, gdybyś natychmiast zaprządz 
kazał.

— N ie p o d o b n a ... w szy stk ie  m o je  ko n ie  były  
dziś w  rozjeżdz ie , trz e b a  im  d ać  w y tc h n ą ć ...  n ie 
p o d o b n a , m im o  n a jw ięk sze j chęc i u s łu ż e n ia  p a 
n o m ... .  słow o h o n o ru !

Szwajcar spojrzał na cudzoziemca, jakby od 
niego decyzja zależała.

— A gdzieindziej nie możnaby dostać koni ? — 
zapytał tenże.

— Poślij-no, naczelniku, swego chłopca sta
jennego do Martina, może on da.... Widzisz, pa
nu majorowi koniecznie dziś wypada aostaó się 
do P   interes pilny....

— Ha, no, poślę, lecz wątpię, wątpię.... —
rzekł naczelnik powstając i do wyjścia się za
bierając.

— W najgorszym razie obiecałeś mnie prze 
prowadzić piechotą, co nąjkrótszą drogą — rzekł 
cudzoziemiec do Szwajcara.

— I obietnicy dotrzymam — odparł tenże.
— Tylko proszę cię kolego, nie rekomenduj

mnie ludziom jako inspektora policyjnego, jak
to niedawno uczyniłeś — mówił kwaśno cudzo 
ziemiec po wyjściu z sali naczelnika.

— Alboż ma jesteś nim, panie majorze? — 
zapytał Szwajcar naiwnie.

— No tak, lecz nie chcę, żeby o tem pierw 
szy lepszy wiedział.

— Cóż w tem złego?.. . mnie wszyscy znają, 
s widziałeś pan. jak mi radzi!

— Szwajcarska Dolicya co innego, a nasza co 
innego.

Co innego?... to tam rzezimieszków i zło
dziei nie łowicie panowie?

— Ja nie do tej policyi naieżę.
Szwajcar szeroko usta otworzył, jakby znacze

nia tych słów nie rozumiał.
— Alboż jest inna jeszcze polieya, prócz ta

kiej, jak u nas? — zapytał po cbwili.
— Ja należę do tej, ^o ńiedz? ludz* politycznie 

podejrzanych — rzekł cudzoziemiec nie bez pe
wnej dumy, lecz zarazem głos zniżywszy.

—  A l
W tem „a!" brzmiał cały, niezmierzony ogrom 

pouziwu.
Był to okrzyk dziecka wobec jakiegoś straszne

go, â  niewidzianego dotąd dziwoląga.
Tej naiwności szwajcarskiego inspektora policyi 

dziwić się nie wypada Policjant szwajcarski, ja- 
kiejki wiek byłDy rangi, jest przedewszystkiem 
obyvratelem wolnego kraju. Zn. on doskonale 
swoje prawa i prerogatywy, które mu służą jako 
polieyantowi, lecz zna niemniej prawa i prero
gatywy swoich współobywateli. Jemu nawet przez 
myśl przfejść nie może, że można się tknąć bez- 
Karnie tych praw i prerogatyw. Wydawałoby mn 
się to świę.okraaztwem, do spełnienia niepedo- 
bnem Wyraz „politycznie podejrzany" przecho
dzi jaknajzupełnioj jego pojęcie Prócz tego do
dać należy, ze policjanci szwajcarscy są po naj- 
więirszej części tylko zacnymi i poczciwymi ludź
mi; cc zaś do wyk iztaiceuia, to mało jest ta*ich, 
co we względzie politycznym więcejby co wie
dzieli prócz konsftucyi swego kraju.

(0 . d. n )
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krajowy wniosek, że ma zupełnie wolną rękę, ie  
może ignorować trzykrotne uchwały Sejmu, igno
rować opinię tak poważnej komisyi jak prawni
cza, ignorować zdanie prezydyum apelacyi kra
kowskiej — i dalej działać wbrew interesowi 
wszystkich, po prawym brzegu Dunajca położo
nych gmin a z niemi i Zakliczyna.

Reskryptem z 22 lutego b. r. L. 6260 Wy
dział krajowy oświadcza Wydziałowi powiatowe
mu brzeskiemu, że „z przeprowadzonych dotych
czas badań w kierunku utworzenia nowego, 4go 
sądu powiatowego w powiecie politycznym w Brze
sku d o s z e d ł  d o  p r z e k o n a n i a ,  że sąd ta
ki dałby się z korzyścią utworzyć tylko z sie
dzibą w Czchowie" — przyezem tw ierdzi, że 
ludność gmin, które się za Zakliczynem oświad
czyły, wynosi tylko 7500 głów, podczas gdy sam 
w swojem sprawozdaniu do Sejmu obliczał ją  na 
8300, a i to, jak wykazaliśmy, błędnie, bo za 
nisko.

Skutkiem tego reskryptu Wydział powiatowy 
brzeski, który dawniej tak wymownie przetra
wiał za utworzeuiem sądu w Zakliczynie, roze
słał okóln k z d. 26 marca b. r. Ł. 1079 do 
różnych gmin i obszarów dworskich, wzywając 
je, żeby się oświadczyły za Czchowem, siląc się 
na argumentacye mające dowodzić, że tylko w ten 
sposób będzie można uzyskać czwarty sąd dla 
starostwa brzeskiego, bo w Zakliczynie już on 
jest niemożliwy! Jakim sposobem ma być nie- 
moiliwem to, za czem przemawiają trzykrotne 
uchwały Sejmu i opinia kompetentnej władzy są
dowej — nie rozumiemy.

Ludność powiatu brzeskiego, po prawym brze
gu Dunajca zamieszkała, widząc talu i ignorowa
nie swoich interesów ze atrony Wydziału powia
towego, nie mając doatatecznej opieki od tych, 
których to jest obowiązkiem — oddaje przeze- 
mnie tę całą sprawę pod sąd opinii publicznej. 
I  dlatego proszę was, abyście zamieszczeniem 
tego pisma wzięli nas w obronę.

W sprawie wniosku Liechtensteina.
Do Gazety Narodowej piszą z W iednia:
„Rząd nie zajął jeszcze żadnej postawy wobec 

znanego wniosku szkolnego ks. Liechtensteina i 
raczoj będzie mu nieprzychylnym niż sprzyjają
cym, — gdyż i sam cesarz przeciwnym jest pro
jektowi reformy szkolnej- w tym kierunku i roz
miarach , jak ją ks. Liechtenstein zakreśla. Cóż- 
kolwiekbądź, wobec nacisku różnych stronnictw, 
będzie musiał rząd przystąpić do jakiegoś formal
nego załatwienia sprawy, która tyle niepokojów 
wznieca i mąci jedynie spokojny rozwój parla- 
m enurnej pracy. Nie ulega więc wątpliwości, że 
rząd wniesie wkrótce — a może jeszcze na ma
jowej sesyi — r o d z a j  n o w e l i  s z k o l n e j  i 
wejdzie z nią naprzód do Izby panów. Myliłoy 
się jednak, ktoby sądził, że uczyni to dla tego, 
ażeby dogodzić ks. Liechtensteinowi. W n o w e 
l i  p r z e z  r z ą d  p r z y g o t o w y w a n  ej  b ę d z i e  
k i e r u n e k  k l e r y k a l n y  b a r d z o  t y l k o  sła- 
b o  z a m a r k o w a n y  a u t o n o m i c z n y  z a ś  
j e s z c z e  m n i e j .  Powód zaś, że rząd wystąpi 
z nią najprzód przed Izbę panów, leży w tern , 
iż tam jest pewny opinii, jaką w sprawie tej 
większość Izby wyda. Najwięcej zwolenników w 
tej Izbie ma jakiś umiarkowany centralizm i 
pseudo-konserwatyzm, tam więc przeeiwną bę
dzie lewica wszystkiomn, czego się wniosek ks. 
Liechtensteina domaga, a centrum pod wodzą 
ks. Metternicha prawie wszystkiemu. Rząd ma 
przeto wszelką rękojmię , że w Izbie panów uie 
utrzyma si e nic z reiorm ks. L iechtensteina, a 
w najgorszym razie n i e  w y p ł y n i e  z u c h w a ł  
t e j  I z b y  n i '!  s t a n o w c z e g o  i w y r a ź n e 
go,  — a o to r z ą d o w i  g ł ó w n i e  c h o d z i .  
E to wie zaś, jakby rzecz wypadła w Izbie po
słów, gdyby tam autonomiczne stronnictwa pra
wicy, biorąc pochop z wniosku ks. Liechtenstei
n a , już nie n s klery tculną, lecz na autonomiczną 
stronę tego wniosku, główną swą uwagę zwró
ciły, tak jak to już dep. Herold we wniosku 
swym uczynił".

Dziwne wrażenie robi CBłe to doniesienie. — 
Obawiać się można, że autor korespondencyi u- 
legł jakiejś mistyfiicacyi, której dokonano w tym 
ce lu , aby uspokoić opinię. Jeżeli w projekcie 
rządowym klerykalny kierunek Liechtensteina za
znaczony będzie b a r d z o  s ł a b o ,  autonomiczny 
zaś l e s z c z e  m n i e j ,  to cóż może projekt wo- 
góle zawierać? Z drugiej znów strony w tern 
scharakteryzowaniu noweli jest sprzeczność z po- 
przedniem zapewnieniem korespondenta, że no
wela uie będzie w tym celu wniesiona, aby do
godzić ks. Liechtensteinowi, — skoro jego kie
runek ma być w noweli nawet według słów ko
respondenta silniej zaznaczony niż autonomicz
ny. Jeżeliby rząd nie chciał mu dogodzić, to nie 
wnosiłby takiego projektu. Zresztą czekajmy.

Zmowa woźniców tramwajowych w Wiedniu.
Wczoraj przyniósł nam telegram wiadomość,

0 dalszych zaburzeniach na przedmieściach Her- 
nals i Faworiten z powodu zmowy woźniców 
tramwajowych. Zaburzenia te przybrały we wto
rek charakter niemniej groźny jak poprzednio i 
zwróciły się przeciw żydom, których szynkownie
1 kawiarnie padły ofiarą tłumu. W trzech szyn
kach na przedmieściu "ernals wyłamano drzwi, 
potłuczono flaszki z wódką, zniszczono sprzęty; 
podobny los spotkał dwie większe kawiarnie: 
Wagnera na Maysengasse i Weissa na Ottakrin- 
gergosse, nadto zniszczono parę sklepów pomniej
szych. Liczne tłumy ludności gromadzą się od 
wczoraj na Hernals, przyglądając się dziełu ^ni
szczenia. Jak zwykle w podobnych razach, pier
wsze wiadomości podahe o „rannych i zabitych" 
podczas wtorkowego starcia między strajkującymi 
a policyą i wojskiem, okazały się przesadnemi. 
Przedewszystkiem zaprzeczają wiedeńskie dzien
niki w ieśc io m .ja k o b y  w o j s k o  d a ł o  s a l w y  
do  p u b l i c z n o ś c i ;  prawdą jest tylko, że jeden 
z pohcyantów wystrzelił z rewolweru „na alarm" 
gdy go ze wszech atrou otoczono. Ostatecznie 
sześć osob poniosło cięższe rany od białej broni 
i znajdują się obecnie w szpitalu powszechnym. 
W ogóle główny plac boju był we wtorek na 
przedmieściu Herman, łagodniejszy zaś przebieg

przybrały zaburzenia na Faroriten gdzie jedaak 
nie obeszło się, także bez rozbijania szyb w okuach 
i latarń; tłum jednak uspokoił się dość wcześnie 
i me napadał na sklepy.

Wczoraj zgłosiło się w wozowniach tramwajo
wych wielu ze strejkujących; z 50 jednak wo
źniców. którzy dzień poprzód zgłosili się do słu
żby, przyjęto tylko dziewięciu. Do godziny dzie
wiątej rano puszczono w ruch 150 wozów tram 
wajowych, że jednak jazda temi wozami niezbyt 
jest bezpieczną, dowodem tego wczorajszy wypa
dek na W  a e h r i n g, gdzie eksplodował pod ko
łami wozu patron położony rozmyślnie na szy
nach. Wprawdzie skończyło się tylko na prze
strachu, ale wypadek mógł był spowodować ka
tastrofę, gdyż wóz był przeładowany publiczno
ścią. P o w s z e c h n i e  t w i e r d z ą ,  że  b e z r o 
b o c i e  u s t a j e  i s ł a b n i e ,  a s k o ń c z y  s i ę  
d z i ś  l u b  j u t r o ,  coraz więcej woźniców bo 
wiem wraca do służby, a równocześnie towarzy
stwo tramwajowe, nękane karami pieniężneini 
przez miasto za niedotrzymanie warunków kon
traktu, nie mówiąc już o innych stratach mate- 
lyalnych, musi także podać do zgody rękę.

Ciekawe są w tym kierunku uchwały s e k c y i 
k o m u n i k a c y j n e j  wiedeńskiej rady miejskiej, 
jakie wczoraj w południe powzięła. Mianowicie 
postawiono wniosek, aby towarzystwu ściągnąć 
50.000 złr. z kaucyi, tytułem kary, a z tego 
samego powodu za każdy następny dzień ścią
gać z kaucyi po 10.000 złr., jeżeli ruch na 
wszystkich liniach nie będzie przywrócony. 
Nadto uchwalono, aby rada miasta wezwała 
rząd do zastosowania w tym wypadku ustaw o 
nadzorze komunikacyjnym i aby zmusiła towarzy
stwo do przywrócenia więcej „ l u d z k i c h "  sto
sunków co do wynagrodzenia woźniców i czasu 
pracy i do usunięcia stanu, „który oburzać musi 
wszystkich uczciwie myślących". Wniosek sekcyi 
zawiera także uwagę, że rząd powinien był już 
dawno ztjąi się temi sprawami i nie dopusz
czać do tego rodaju zaburzeń publicznego spo
koju, jakie zaszły obecnie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó t ”, 25 kwietnia.

W  ino m miejscu zamieszczamy patent cesar
ski, rozwiązujący siedm sejmów krajowych i po
lecający zarządzeni nowych ryhorów. Z patentu 
tego, tudzież z komentarza, dodanego doń przez 
W . Ztg., nie wiadomo jeszcze, kiedy sie odbędą 
wybory, których rozpinanie według krajowej or- 
dynacyi wyborczej, uskutecznia namiestnictwo. 
Zdaje się, że rozpisanie nastąpi z początkiem 
maji. same zaś wybory odbędą się z końcem 
czerwca albo z początkiem lipca.

Równocześnie zaś ogłaszamy rozesłane temi 
dn.ami zaproszenie na z,azd do Lwowa, który 
ma mieć charakter wiecu miast i miasteczek, a 
poświęcony będzie przeważnie sprawie wyborów 
sejmowych. W zgromadzeniu wezmą udział u- 
czestuicy ostatniego wiecu, posłowie miejscy i 
liczne inn zaproszone osobistości. Zaproszenie 
nie jest podpisane pnez komitet, na ostatnim 
wiecu wybrany, a to z powodu, że prezydyum 
namiestnicta w sposób bardzo stanowczy zakaza
ło temu komitetów i zajmować się czemkolwiek 
iunem, jak tylko sprawą ułożenia statutu dla 
wiecu i jego komitetu. Że jednak wybory się 
zbliżają a ułożenie i zatwierdzenie statutu uie 
mogłoby u k  prędko nastąpić, przeto nie pozo
stało nic innego, jak tylko zaproszenia wysłać 
nie z podpisem komitetu jako takiego, ale z pod 
pisami pojedynczych obywateli. Zgromadzenie 
też musi być ograniczone do zaproszonych gości 
i mieć charakter poufny, aby się nie narażać na 
trudności, powstające stąd, i i  władze nasze in
terpretują zawsze ustawy w sposób, ścieśniający 
obywatelską > kcyę p- lityczną. Zjazd taki był bar
dzo potrzebny, ze względu na konieczność oży
wienia wyborczej akcyi i obudzenia większej sa
modzielności wyborców, która pod opiekuńczym 
wpływem komitetów centralnych usypiała zupeł
nie. Zjazd nie będzie p r z e c i w  komitetom skie
rowany — ikcya jego może bardzo dobrze o b o k  
działalności komitetów się rozwijać, a zwrócić się 
głównie ku temu, aby miejscowe czynniki w po- 
wiaraeh pobudzić do większej samodzielności i 
wpłynąć w ten sposób na postawienie kandyda
tur, istotnym potrzebom i usposobieniom ludności 
odpowiednich. Nie wątpimy, że zaproszeni zechcą 
jak najliczniej na zjazd przybyć.

Z  Węyier.
Dezyderyusz S z i l a g y i ,  złożywszy mandat po

selski z Preszburga, z powodu objęcia teki mi
nisterstwa sprawiedliwości, wydał do swoich wy
borców odezwę, w której rozwija cały swój przy
szły program działalności. Wypowiada on prze
konanie, że jakkolwiek gotów jest do wszystkich 
ofiar na rzecz mocarstwowego stanowiska Wę
gier, to jednak chce, aby i w odpowiednim sto
sunku postępowały r e f o r m y  s ą d o w n i c z e  i 
a d m i n i s t r a c y j n e .  Stan sędziowski radby 
podnieść i wzbudzić w nim jeszcze większe po
czucie obowiązku, przeciw opornym zaś posłuży 
u s t a w a  d y s c y p l i n a r n a ,  którą wyda. — 
Głownem zadaniem jest strzeżenie zupełnej ró
wności wszystkich. W równości wszystkich oby
wateli spoczywa siła narodu. Minister oświadcza 
się wreszcie za wprowadzeniem fakultatywnych 
ślubów cywilnych. Szilagyi wspomina dalej w 
swej odezwie o potrzebie decentralizacyi najwyż
szego trybunału, wydauia nowej ustawy spadko
wej, o podniesieniu nauki prawa i o ustawie co 
do zgromadzeń i stowarzyszeń.

Na licznem zgromadzeniu wyborców wybra
no Szilagyi ego ponownie posłem z Preszburga.

Z  Niemiec. Ustawa o zaopatrzeniu robotników.
Narady parlamentu niemieckiego nad proje

ktem do ustawy o zaopatrzeniu robotników na 
starość i w razie nieudolności do pracy nie są 
ukończone. Ciąg dalszy rozpocznie się zapewne 
wkrótce po otwarciu sesyi poświątecznej. Los tej 
ustawy jest bardzo niepewny, bo wiele frakcyj 
poselskich nawet ze stronnictw rząd popierają
cych oświadczają się przeciw tej ustawie w do- 
tychczasowem jej brzmieniu i żądało odesłania 
jej jeszcze r*z do kim isji w celn zupełnego 
przerobienia. Najwyraźniej zt takiem odrocze
niem przemawiał hr. Mirbach, znany agrarzysfa 
z Prus Wschodnich i polityczny zwolennik rzą-

N O W A  B E F O B  MA.

du. Tenże hr. Mirbach w liście do Kreue Zig  
nietylko sam oświadcza się ponownie przeciw 
pospiesznemu uchwalaniu tej ustawy, ale twier
dzi wyraźnie, że nawet w stronnictwie narodo- 
wo-iiberalr.en. które może najgorliwiej rząd po
piera. jest poważna grupa posłów przeciwnych 
projektowi ustawy. W stronnictwie cesarstwa są 
również przeciwnicy. Oo do stronnictwa niemie
cko konserwatywnego, które w uchwaleniu ństa- 
wy będzie decydować swojemi głosami, oświad
cza hr. Mirbach, że w komitecie przewodniczą
cym wielu członków odezwało się również za o 
desłaniem projektu do komisyi, a więc za wa- 
runuowem odrzuceniem ustawy Dodajmy do te
go, że stronnictwo środkowe z wyjątkiem frakcyi 
br. Frankensteina w liczbie najwyżej 30 głosów 
jest przeciwne ustawie, to można przypuścić, że 
ustawa da się przeprowadzić chyba tylko pod 
silnym naciskiem rządu na żywioły mniej samo 
dzielne.

Jakby w odpowiedzi na powyższe zapatrywa
nia i w celu osłabienia wrażenia pisze Koln. Ztg, 
że chociaż ustawa zostanie uchwaloną na sesyi 
poświątecznej, przecież termin wykonania musi 
być znacznie odroczonym, bo bardzo wiele po
zostanie jeszcze óo zrobienia, aby przygotować 
wykonanie. Dziennik ten przypuszcza nawet, że 
w czasie prac przygotowawczych do wykonania 
okaże się może niejedno, co będzie wymagało 
poprawy w samej ustawie. W  takiem przypu
szczeniu spodziewa się ten dziennik, że •/& usta
wą głosować będą uawet ci. którzy żądali prze
robienia projektu.

Argument powyższy jest bardzo wątły i praw
dopodobnie nikogo nie przekona. Zapowiedź, że 
projektowaną ustawę może trzeba będzie zmienić 
jeszcze przed wykonaniem, jest przyznaniem ra- 
cyi tym, którzy domagali się przerobienia całego 
projektu w komisyi

Odezwanie się dziennika Koln. Ztg  jest wy
razem życzliwości dla rządu, który się uparł wi
docznie, aby ustawę przeprowadzić, chociaż je
szcze nie jest dojrzałą. Tu przyznać trzeba, że 
ułożenie takiej ustawy, jedynej w swoim rodzaju 
tak co do zasady i celu, jak i co do rozmia“ów, 
jest nadzwyczaj trudnem, ale też z drugiej stro
ny nie należy upierać się, skoro rzecz jeszcze 
uie dojrzała.

Konferencya samoańska.
Trzej komisarze amerykańscy, wybłani na kon- 

fereucyę samoańską do Berlina, stanęli już w 
Anglii i dziś lub jutro b ę d ą  w Berlinie. Zebra
nie się konferencyi zapowiedziane jest na dzień 
29 b. m. Rzad cesarstwa niemieckiego jako spra
szający i gospodarz na miejscu przedłoży pro 
gram i cel narad.

Kiedyśmy wspominali o ogłoszeniu przez rząd 
niemiecki dokumentów do sprawy samoańskiej, 
zaznaczyliśmy, że ks. kanclerz ganiąc surowo po
stępowanie dawnego konBiila Knappe’go i nazy
wając je nieupoważnionem, bezprawnem i niepo- 
żytecznem, chciał widocznie zawczasu korzystnie 
oddziałać na usposobienie Anglii i Ameryki przez 
wmawianie współzawodnikom, iż Niemcy nie 
dążą bynajmniej do zdobycia soDie przewagi z 
uszczerbkiem praw przez inne państwa naby
tych.

W gronie komisarzy amerykańskich jsst n ieu
ki p. Bates, który w artykułach swoich dzienni
karskich o sprawie sanDoańskiej okazywał wiele 
niechęci do Niemiec. Ta okoliczność obudziła 
niechęć i obawę w Niemczech; nie tylko wzięto 
za złe rządowi amerykańskiemu, że takiego ja 
wnego nieprzyjaciela Niemiec zamianował komi
sarzem, ale przypuszczano, że nu konferencyi 
pojawią się ze strony Ameryki żądania w duchu 
zasady Meuroe’go, na które Niemcy me będą 
mogli przystać, że przeto spor mszczę więcej się 
zaostrzy. Ta obawa była — jak się zdaje — je
dnym z powodów, które skłoniły kanclerza do 
wysłania Herberta Bismarka na dłuższe konferen- 
cye do Londynu.

Z komisarzami amerykańskimi, skoro ci stanęli 
na ziemi angielskiej w Liverpoolu, dziennikarze 
Amerykańcy odbyli zaraz r o z m o w ę . t e j  rozmo
wy pokazuje się, że amerykanie nie są tak za
wzięcie usposobieni jak przypuszczano. Najgło
śniejszy z nich Bates oświadczył, j i  zupełnie 
niezależnie od własnych osobistych zapatrywań, 
ogłoszonych w artykułach dziennikarskich, za
miarem jego jest wykonać polecenia prezydenta 
Stanów Zjednoczonych i sekretarza stanu do 
spraw zagranicznych.

— „Gdybym nie myślał — mówił — ie  to 
polecenie będę mógł p o g o d z ić  z mojem sumie
niem, byłbym nie przyjął wezwania. Mniemam, 
że polityka teraźniejszego amerykańskiego rządu 
uie różni się zasadniczo od polityki poprzedniego 
prezydenta ólevelanda. Działać będę  ̂ wyłącznie, 
jako przedstawiciel rządu i feDtt gorliwiej starać 
się będę spełnić wskazówki i poleceni-, że rząd 
teraźniejszy jest ze stronnictwa republikańskiego, 
a ja jestem ze stronnictwa demokratycznego".

Drugi komisarz Kassou, łagodząc zapatrywania 
dzienników na nominacyę Batesa, oświadczył, że 
wszystkie trzy rządy interesowane zgodne są w 
tein, że wyspy samoańssie powinny być neutral- 
uerni, a poddani Ameryki, Anglii i Niemiec pe- 
winni używać jednakowej opieki. Główną rzeczą 
jest przeto zgodzenie się ua odpowiedzi na pyta
nie : w jaki sposób najskuteczniej ma być zape
wniony spokój na tych wyspach.

Bottianger w drodze do Londynu.
Generał Boulanger wczoraj rano opuścił Bru

kselę i udał się przez Ostendę do Londynu. 
W Londynie będzie mógł zamieszkać swobodnie, 
ponieważ Anglia nie odmawia nigdy gościnności 
wygnańcom politycznym. Rząd ang ielk i jest li
teralnie bezsilny wober generała. Boulanger mo
że rozwinąć z Londynu jak nąjenergiczniejszą 
agitacyę polityczną- może przyjmować swych 
przyjaciół z Francyi, wysyłać przez nich rozkazy 
do Paryża; może choćby codziennie redagować 
nowy manifest do wyborców paryskich: rząd 
angielski nie ma prawa wydalić go z Londynu, 
byleby nie uchybił w niczem ustawom brytań- 
skim.

Zapowiedziany przyjazd Boulangeri budzi w 
społeczeństwie angielskiem więcej ciekawości, 
niż zapału, zresztą w różnych warstwach różne 
sprawia wrażenie. Organa rządowe wyrażają pe
wne zakłopotanie, że Anglia zmuszoną będzie 
udzielić gościnności otwartemu wrogowi rządu 
francuskiego i obawiają się, aby Francya n.e 
tłomaczyła sobie tego obojętnością lub nieprzy-

jazuem usposobieniem Anglii. Obawę ta, wyrażo
na w jednym z ostatnich numerów Tm esa, wy
daje nam się nieco obłudną, gdyż społeczeństwo 
francuskie obeznane jest na tyle z ustawodaw
stwem i zwyczajami politycznemi Anglii, i i  bę
dzie mogło ocenić trudności rządu brytańskiego 
wobec pobytu Boulangera w Londynie

Organa liberalne i radykalne, jak np. D aily  
News, czy to przez niechęć ku oportunistom 
francuskim, czy też z prostego zamiłowania opo 
zycyi, usposobione są przychylnie dla Boulangera 
i witają go gościnnie i życzliwie.

Co do towarzyskich stosunków angielskich, te 
zdaniem Timesa zapewniają Boulangerowi wielkie 
powodzenie w Londynie. Organ City przepowia
da, że generał stanie się lwem salonów angiel
skich i prawdziwym „bohaterem sezonu". Zre 
sztą w Londynie jest dość liczna kolenia fran
cuska, w której monarchiści i wygnańcy polity
czni stanowią przeważny żywioł, a więc generał 
będzie tu mile widziany.

A jednak Boulanger niechętnie opuszcza Bru
kselę, a jego zwolennicy paryscy miotają gromy 
na rząd francuski za to, że żądał wydalenia ge
nerała z Belgii. Pojmują oni dobrze, iż z Lon
dynu trudniej wpływać na wyborców francuskich, 
niż z Brukseli, a zresztą gdyby zaszłe nagła po 
trzeba ukazania się generała we Francyi, ła 
twiej byłoby przskroczyć granicę belgijsko- 
francuską, niż niepostrzeżenie przemknąć się przez 
L a  M a n c h e .

Bulanżyści tak dalece rozgoryczeni są położe
niem, w jal iem znalazł się ich przywódca, ie  
wbrew swemu programowi i zdrowemu rozsądko
wi, prawie otwarcie wzywają lud paryski do po
wstania. Takie przynajmniej wrażenie zrobił w 
Paryżu wstępny artykuł bulanżysty Laura, za ■ 
mieszczony na czele dziennika L a  Presse, a mio
tający obelgi na rząd francuski i wzywający lud 
paryski, aby nie pozwalał krzywdzić prawa po
wszechnego głosowania.

Natomiast organa rządowe wyrażają wielkie 
zadowolenie z powodu wydalenia Boulangera z 
Belgii i parafrazując słowa lim nsa, ironicznie nad
mieniają, że i we Francyi Boulanger był tylko 
„boba1 erem sezonowym". Bulanżyści pocieszają 
się nadzieją, ze przyszłe wybory pawszechne za- 
dadzą kłam tej niewczesnej radości.

Z  Londynu.
W Anglii bynajmniej nie zanosi się na to, iżby 

miała się rychło urzeczywistnić zapuwiedź C h a m 
b e r l a i n a ,  iż kwestya irlandzka przestanie 
wkrótce zajraować praktycznych mężów stanu 
Anglii. Zdanie. Chamberlaina wypowiedzianem 
było pod wrażeniem solidarnego działania konser
watystów i unionistów libe-alnych i chwilowegu 
niepowodzenia Poruellitów. Dzisiaj jednak, kiedy 
Parnell oczyścił się wobec społeczeństwa angiel
skiego z ciążących na nim zarzutów, w opinii 
publicznej objaw ł się zwrot przychylny dla auto
nomicznych dążności irlandzkich i najprakty
czniejsi mężowie stanu muszą się rachować z 
tym czynnikiem. To też we wszystkich większych 
mowach politycznych znajdujemy kwestyę ir
landzką na pierwszym planie.

Lord H a r t i n g t o n  wygłosił niedawno na 
zgromadzeniu unionistów liberalnych w Sunde r -  

anr t  wielką mowę polityczną, poświęconą prze
ważnie kwestyi irlandzkiej. Mówca uznał, iż Ir- 
landya słusznie domagać się może samorządu lo
kalnego, opartego na wzorze angielskim lub 
szkockim i że autonomiczne dążności Irlandyi, 
zredr.kowane do tej miary, mogłyby liczyć na 
poparcie rządu. Stronnictwo konserwatywne, a z 
u iem gabinet Salisburego łatwo mógłby się zgo
dzić na to ustępstwo, pod warunkiem, że naród 
irlandzki tak samo jak angielski lub szkocki u- 
zuawać będzie powagę parlamentu państwa i u- 
szanuje prawa wolności indywidualnej. H a r 
t i n g t o n  winszował w końcu Parnellowi, iż mu 
się powiodło oczyścić z zarzutów, przeciwko nie
mu podniesionych i wykazać, że przypisywane 
mu listy były podrobione. Mowa lorda Harting- 
tona do dziś dn;'a jest przedmiotem licznych ko
mentarzy w prasie angielskiej, która upatruje w 
niej pierwszą próbę porozumienia się unionistów 
z Parnellitami Nie ulega jeanak wątpliwości, że 
Parnell nie zechce się wyrzec ideałów politycz
nych, któym poświęcił swe życie, a które zna- 
azły poparcie i w znacznej części liberałów an

gielskich.
Ostatnie depesze londyńskie sygnalizują mowę 

margrabiego Salisburego, wypowiedzianą ua zgro 
madzeuiu konserwatystów w B r i s t o l u ,  w któ
rej premier angielski uzasadniał konieczność 
wzmocnienia floty angielskiej. Część mowy po
święcona była także kwestyi irlandzkiej. Mówca 
wyraził się, iż o polubownem załatwieniu kwe
styi irlandzkiej wówczas dopiero może być mowa, 
kiedy przywódcy narodu irlandzkiego wyrzekną 
się dążności do niezależnego rządu w Irlandyi, 
na co Anglia nie może się zgodzić choćby 
tylko ze względu na bezpieczeństwo państwa.

Z  Rum unii.
Według Corr. de VEst ministerstwo Catargie- 

go c o f n ę ł o  wszystkie rozporządzenia poprze
dniego rządu o wydaleniu wielu Rosyan z gra
ni t  Rumunii.

Dla ocenieniu tego uroku przypominamy, że 
po Rumunii od dłuższego czasu snuło się po 
wsiach i miastach wielu kramarzy rosyjskich, 
sprzedających różne drobiazgi i obiazy cara, ja
ko oswobodziciela chrześcian z pod panowania 
tureckiego i opiekuna ludów, wyznających wiarę 
prawosławną. Była to propaganda polityczna i 
społeczna zarazem, bo ci kramarze namawiali 
ludność do oporu przeciw władzy do upomina
nia się o wydzielenie im ziemi. Przeszłoroczne 
zaburzenia wynikły właśnie z poduszczeń tych 
kramarzy; — przynajmniej śledztwo doprowa
dziło d i takiego zapatrywania. To było powo 
dem, że rząd Rosetti-Carp wydalił wielu takich 
kramarzy. Fakt ten wywołał oburzenie we wszyst
kich dziennikach rosyjskich na rząd, który ni0 
uszanował prawa międzynarodowego i paszpor 
tów. Teraźniejszy gabinet, znany z życzliwości 
dla Rosyi, cofnął owe rozporządzenia wydalające 
i przez to złagodził usposobienie Rosyi.

Kiedy Gatargi objął ster rządu, wówczas n» 
interpelacyę jednego z posłów odrzekł, iż zbada 
prawną stronę rozporządzeń poprzedniego rządu 
co do owych wydaleń. Teraz, kiedy cofnął je, 
tern samem daje do poznania, że owe wydalania 
uważa za bezprawne. Skutek nieodzowny będzie 
ten, że nowa chmara agentów rosyjskich napły
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nie na Rumunię i szerzyć będzie dalej zgubę, na 
chwilę przerwaną.

Podczas objęcia rządu przez Catargiego były 
min;ster Garp oświadczył wyraźnie, że jego stron
nictwo zachowa się wobec nowego gabinetu neu
tralnie dopóty, dopóki tenże gabinet starać się 
będzie lojalnie o uchwaienie kredytów na forty 
dkacyę, o przyspieszenie uchwalenia budżetu i o 
tłumienie propagandy panslawistycznej. Otóż co
fnięcie rozporządzeń, które miały na celu tłumie
nie tej propagandy, jest niedotrzymaniem wa
runku. Teraz można przyouścić. że po zebraniu 
się sejmu rumuńskiego po świętacn przyjdzie 
może do interpelacyi i że przyjdzie do staicia 
między stronnictwem „konstytucyjnem" Oarpa a 
gabinetem. W ten sposób rozpocznie się walka 
otwarta między dwoma prądami — rusofiskim i 
zachodnio-europejskim. Który prąd weźmie górę. 
to mieć będzie znaczenie międzynarodowe i uie 
omieszka wywrzeć wielkiego wpływu na tok spra 
wy bałkańskiej.

Spraw y m iejskie.

(Wodociągi krakowskie.)
Dziś wyszło na widok publiczny z d a n i e  

s p r a w y  w p r z e d m i o e f o  b u d o w y  wo d o -  
cTą.g u r e g  U l i c k i e g o ,  złożone z dwóch 
części: w pierwszej znajduje się omówienie 
szczegółów mających znaczenie dla sprawy , 
w drugiej mieszczą się dowody na poparcie 
twierdzeń w części pierwszej zawartych.

Część pierwsza ma następujące rozdziały: I. Rys 
historyczny sprawy. II. Określenie wody dobrej. 
Obecny stan wód studziennych krakowskich. 
III, Korzyści z zaprowadzenia wodociągów. IV. 
Oznaczenie potrzebnej dla Krakowa ilości wody.
V. Wybór wody do wodociągów krakowskich.
VI. Zarzuty przeciw projektowi wodociągu regu- 
lickiego. VII. Regulice i projekt wodociągu re- 
guhcKiego. V III Koszta budowy i utrzymanie 
wodociągu regulickiegc, sposoby ich pokrycia. 
IX. Wnioski.

Część druga zawiera : a) Sprawozdanie z roz
bioru chemicznego wody źródlanej regulickiej 
przez prof. dra Olszewskiego b) Sprawozdanie 
z drugiego rozbioru przez tegoż c) 3iaborat bakte- 
ryonolugiczny dotyczący wody regulickiej przez 
dra A. Bossowskiego. d) Grzeczeme trwałości 
i jtałości źródeł regulickich przez prof. dra 
Szajnochę. e) Źródła regulicKie. Studyum geolo
giczne przez radcę górniczego H Waltera. f) 
W sprawie wodoc.ągów przez F r. Bartoneca, 
inspektora, kopalń w Sierszy, g) List do referenta 
sprawy wodociągowej ki akowskiej przez H. Her
mana, inspektora kopalń w Kętach pod Chrza
nowem. h) Wykaz sk.adu chemicznego zdrojów 
bocznych według rozbiorów dokonanych przez 
prof. dra Olszewskiego i K. Trochanowskiego. 
j) Wykaz wzniesienia i wydatności zdrojów bra
nych według pomiarów inżyniera sanitarnego 
S. „lerzyńsK ego. k) Sprawozdanie co do wy- 
konaluości techoicznei wodociągu z Regulic przez 
prof. T. Bortnika, Z załączonych 5 tablic chro- 
molitograficzuychjprzez inż.S. Świerzyńskiego opra
cowanych przedstawiają trzy pierwsze graficznie 
wydatność (kolor jasno niebieski) zdrojów regulic- 
kieb i opady atmosferyczne (kolor czarny) przy 
zdrojach tak, iż za pierwszym rzutem oka możn° 
w każdym dniu pomiaru dowiedzieć się o wyda
tności zdrojów i o opadzie atmosferycznym. Na 
tablicy czwartej znajduje się mapa okolic Kra
kowi. z trasą wodociągową. Miejscowości i drogi 
oznaczone są kolorem czarnym, wody t. j. rzeki 
strumienie i źródła niebieskim, trasa wogociągowa 
i okręg ochronny zdrojów regulickich czerwonym 
a góry bronzowym. Na tablicy ostatniej mieści 
się plan Krakowa i teraźniejszej ,<egu kanalizacyi. 
Kanały prowadzące materye uloa :zne oznaczone 
są kolorem czerwonym, ściekowe dla wód me- 
teorycznych i gospodarczych kolorem niebieskim.

Kronika.
Kraków, 25 kwietnia.

Cenzura depesz telegraficznych w W iedniu w y 
konywaną byw a w sposób bardzo energiczny. W czo
raj w południe nasz  w iedeński korespondent tele
g rafow ał nam  uzupełnienie pierw szych sw oich do
niesień o rozruchach  z powodu zmowy woźniców 
tram w ajow ych — do czego do łączy ł w iadom ość o 
rozw iązaniu Sejmów. W pierwszem  doniesieniu za 
m ieścił kry tyczną uw agę o zbyt eDergiozneio pała- 
ozowaniu uczestników  zaburzeń przez huzarów . —  
Z tego pow oau zosta ła  depesza pow strzym ana (m ó
wiąc urzędow ym  s ty le m : i n h i b o w a n a ! )  Jeżeli 
już cenzura telegraficzna m niem ała , że tak a  k ry ty 
czna uw aga o w ypadkaoh w i e d e ń s k i c h ,  te le 
g rafow ana do pism a k r a k o w s k i e g o  m nie obal ć 
porządek państw ow y i społ«ezny, to m ogła przynaj 
mniej p rzesłać  d rugą  część depeszy o rozw iązaniu  
Sejmów, a nie krzyw dzić korespondenta i redakoyi 
przez jej „ inhibow anie."

Do Towarzystwa ochrony Tatr polskich p rzy 
stąpili : w ydaw nictw o Kuryera Lwowskiego pp
W ładysław  F ischer, Zuzanna F ischerow a, F ra n c i
szek Hamaki, dr. A leksander D w o rs k i, Czesraw 
Cieszkow ski, Alfons W eydlich (5  udziałów ), kor- 
g regacya kupieokf w Krakowie, Ceoylig Grzybozyk, 
K sawery K onopsa, dr. G ustaw  Rom er, L udw ik  K a 
m ieński, Z d zisław  W łrdek , A ntom  G órski, dr. F ra n 
ciszek W iadiger, dr. W ładysław  Lisow ski (3  udzia
ły), ks. Maciej Fo*, dr. F ranciszek  M nrdzieńeki, 
Tow arzystw o kredytow e ręKodziełników i przem y
słow ców  w K rakow ie (5  udziałów ), A m elia B iesia 
decka, ks. d r. Ju iian  B ukow ski, dr. F e lik s  Szlaoh- 
tow ski (2  udziały), F ranciszek  h r. Fo iu lick i (3  
u d z ia ły ). W ładysław  Sadow ski, dr. L udw ik  B ru 
dziński, Jadw iga BieehońBka

D zii do godziny 1?  w płaconych  było  37 5 udzia 
łów . B rak zatem 125  udziałów , na  co jednak około 
1 00  u d iiB łów  fest podpisanych. P r z y p o m i n a 
my ,  iż 27  b m.  o d b y ć  s i ę  m a  w a l n e  z g r o 
m a d z e n i e .

Sekcya ekonomiczna na posiedzeniu Wczoraj od
bytem  przekazała  sekoyi szkolnej spraw ę nabycia 
g rn n tu  od p. K aroliny T u rn * . w dzielnicy V I, pod 
budow ę szkoły poirzebnegi , celem w yjednania u 
R ad y -m ias ta  potrzebnego na ten  cel k redytu . Z a ła 
tw iła  następnie odmownie rekurs handlarzy  siana i 
słom y na K łe p a rz u , żaiąoyoh się na rozporządzenie 
m a g is tra tn , zabraniająoe im  w ystaw ian ia  siana  i 
słom y przed sklepam i nr p lacach publicznych.



Kraków 26 Kwietnia 1889. V O VvJA ' n  r  O a  M A Sr. 96. 3

W końcu postanowiono prosić prezydenta o odnie
sienie się do .T o w arzy stw a  upiększania m iasta  K ra
kow a" z zap y tan iem , za czyjem zezwoleniem p rzy 
stąp iło  Tow arzystw o do w ysadzenia w ten sposub 
drzew kam i uhoy W o lsk ie j, że ta przez oo niepo
m iernie zwężoną została, —  jak również Ko zezwo
li ł  na obsadzenie całego R ynku w kierunkach przez 
T ow arzystw o w ybranych.

W imieniu biednych dzieci, potrzebujących po
krzepienia s ił na świeżein pow ietrzu, najgurę-ej za
chęcam y publiczność naszą do najliczniejszego przy
bycia na  widowisko am atorskie, które staraniem  za
rządu Tow arzystw a kolnnij w aka yjnyeh odbędzie się 
jn tro  w p iątek  w sali redutowe] Program  przedsta
w ienia zam ieściliśm y wczoraj, a jeet on isto tn ie  in 
teresującym . D eklainacya p. Józefa K otarbińskiego, 
u zn a n eg o  m istrza s ło w a , w W arszawie niezawodnie 
by łaby  W ielką atrakcyą, a mam y nad z ie ję , iż tyle 
sym patyczny i pożyteczny c e l , na jaki widowisko 
je s t urządLonem, praca am atorów  i w spółudział w ar
szawskiego gościa, przyczynią się do zebrania fun
duszu dla dziatwy K rakow a, odnoszącej prawdziwe 
dobrodziejstwo pizez insty tucyę koloni] w akacyj
nych.

Akademia umiejętności W K rakow ie n ada ła  sty- 
pendyuui tegoroczne ś. p. Gałęzou skiego w kwocie 
5 0 0 0  franków  drowi O b r z u t o w i ,  docentow i ana
tomii patologicznej w P radze  czeskiej i asystentow i 
prof. H lavy.

Popis UCzniÓW. w  środę d. 15 m aja b. r. odbę
dzie się o godz. 7 wieczór w szkołach p rzem y sło 
w ych na S m oleńsku , K azim ierzu i u św D ucha, 
zaś we czw artek d. 16  m aja b r. o godz. 7  w ie
czór w zakładzie ks Siem jzki roczny popis nozniów 
uczęszczających do tychże sz k ó ł, po ozem nastąpi 
rozdanie nagród między najpilniejszych uczniów. —  
M agistrat uprasza pp. m ajstrów  wszelkich rzem iosł 
o jaknajliozniejsze przybycie do szkół w celu prze
konania się podozas egzam inu o postępie uczniów 
w naukach,

K w esta , T ercyarze św . F ra n c is z k a , posługujący 
u b o g im , będą kw estow ać w piątek d. 26 b. m. 
w ulicy Szewskiej i Jagiellońskiej.

Występ dekiamatorki Przed  w cale licznem , 
p rz e w in ie  z N iemców, w ojskow ych i Izraelitów  złu- 
żonem tow arzystw em , popisyw ała się wczoraj p. E u 
gen ia  W h 1 m n t  h , w iedeńska recy ta to rka  i nau
czycielka aeklam acyi. P . W ohlm ut w ygłaszała  od
czytyw ane utw ory popraw nie, z artystyczną m iarą, 
spokojem i l i t e r a o k i e m  poczuciem ; na szoze- 
ry  sentym ent g łęb ię  i w dzięki fonetyczne, siow em  
na objawy a r t y s t y c z n e g o  poczucia nie zdobyła 
się p. W ohlm ut w ciągn wczorajszego w ystępu. — 
Głos jej jest jaBny, ale suchy, dykcya ziozum iała, 
ale ozęsto m onotonna. N uty  lirycznej nie m a wcale, 
Hiomeuta d rtm aty czn e  są  przekonyw ające, mimo że 
nie przejm nją słuchacza, ustępy epiozue przechodzą 
bez zarzutu . N a  poezyach rodzaju opisowego w inna 
p. W. oprzeć program y sw ,c h  występów . .

We wczorajszym program ie znalazły  się p rze
kłady poezyj M ickiewicza, A snyka. U jejskiego. K on
cert Jank ie la  z „ P a n a  Tadeusza" w ypow iedziany 
b y ł % pietyzm em , lecz bez w niknięcia w narodowego 
dncha poem atu. I  tak  np. s ło w o m : „Jeszcze Polska 
nie z g in ę ła !"  nadany by ł w yraz pocieohy i akcent 
na verloren, podczas gdy  nastrój znanej pieśni zu 
pełnie jest inny, w ym agają-y w przekładzie raczej 
na nicht akcentu .

Zosia nie m ów iła rów nież jak Zosia, ani J a n 
kiel ja k  Jankiel, a  nie było to  tłóm acza winą, ale 
recy tato rk i.

Między publicznością widziano o. K otarbińskiego. 
Niejeden i n iejedna m arzyli pew nie, jakby  cn  de
k lam ow ał „K eneert J a n k ie la " ! . . .  M ogłaby się p. 
W ohlm ut nauczyć od naszego m istrza  d ek lam i >yi 
w itle , bardzo wiele.

A więc do Krakowa! Czytamy w Dzienniku 
p o lsk im : Pom im o p i/eprow adzonyeh już rokow ań 
z zarządem  tea tru  letniego w i  desie, pomimo spo
dziew anych „ogrom nych" zyskuw, obliczanych na 
tysiące rub li, pomimo niozawodnyoh ogrom nych suk 
cesów „nad  morzem" —  dyiekoya lwowskiego te a 
tru  zdecydow ała się —  jak  to zresztą m ożna było 
z góry przew idzieć —  i w tym  roku  w ysłać  ope
retkę nn sezon letni do K rakowa. Ciesz się więo 
grodzie K rakusa, .gdyż wczoraj o godzinie 1 podpi
s a ł już bawiący chwilowo we Lw ow ie a  upełno
mocniony sek re ta .z  krakow skiego te a trn  p. Saoho- 
row ski nm ow ę z lw ow żką dyrekcyą o odstąpienie 
tea tru  na  przeciąg trzech miesięcy, a to od 1 ozer- 
woa po koniec sierpn ia  br. i w krótce u jrzysz nasze 
diwy operetnow “, cieszące się najlepszem  zdrowiem, 
g łosem  i hum orem  Z początkiem  lipoa przenosi się 
także d ram at i kom edya n a  letnie m ieszkanie do 
Krynicy —  a Lwów  delektow ać się będzie cyrkiem 
Schum ana, który rozpoozyna szereg przedstaw ień d. 
16 m aja A zatem uie do Odesy, ale do K rakow a, 
gdzie zapał do operetki ogromny i nie zdołają go 
stłum ić  naw et tropikalne upały  lipcowe.

Widok parspbktywiczny tea tru  krhVowskiegn, 
w ykonany przez p. Zdwiejakiego; w ed łu g  projektu, 
który  o trzym ał na konkursie trzeoią nagrodę, w r  
staw iony  je s t obecnie w sa li akw arel na w ystaw ie 
Tu w. sz tuk  pięknych w Snkientioacti

Sucha 3 3  kw ietnia: (Kor. A '. Reformy). Dzięki 
staraniom  prof. dra  Nowickięgo , spraw a raoyonal 
niejszej hodowli ryb w naszych rzekaoh zaczyna 
coraz bardziej (-zajmować ludzi dbałych  o podniesie

nie p rzem ysłu  i dobrobytu naszego kraju  N ie bez ' 
przyczyny przeto zw racam y uw agę starostw  w My - , 
ślenicaou i W ad o w icach . że ludność w iejsko w do
rzeczu Skaw y, niszcząc gdzie się tylko da narybek 
zapuszczonych przez prof, dra  Nowickiego szlache
tniejszych gatunków  r yb ,  jak u p. łusosi i t. p ., 
w yrządza tem nie m ałą  szkodę gosp< darstw u rybne
mu krajow em u.

Zapisy dobroczynne. Zm arły niedaw no w P e 
te rsbu rgu  adw okat przysięgły ś. p. Chodorowski, 
uczynił zapis 25  0 0 0  lia cele d bruezynne. Z tej 
sum y 1 5 .0 0 0  rub li przeznaczył w irszaw skiem u To-, 
w arzystw u dobroczynność. P rocen ta  od powyższego 
legatu  przeznaczone są na w s ia n ia  w formie posa
gów dla ubogich dziew cząt sierot w yznania rzym 
sko-katolickiego, miejscowego, m chodzenia. S p. 
Chodorowski wym ienia w t-stam ® icio  znaną autorkę 
H elenę z Boguskich Szolc-Ro^ozińską (H ajotę), jako 
g łów ną kuratorkę zapisn i w edług jej uznania  w spar
cia odpowiednim kandydatkom  m ają być w ypłauane 
N adto ś p. Chodorow ski ze pisał 10 0 0 0  rubli lu 
b lisk iem u Tow arzystw u dobroczynności z przezna 
ozeniem proceutów od t«j sum y na w sparcia dla 
chłopców sierót z L ublina, w yznania rzym sko-kato 
lickiego. .

Jednocześnie dow iaduje się Kur. Warsz. o zn a
cznym z a p is ie , uczynionym  przez ś p. K arolinę z 
Maoiejewskioh Cortazzi, zm arłą w m iesiącu styczniu 
r. b we Ylłoszeoh. Rodaczka nasza, w yszedłszy za 
mąż za W łooha, zm arła  jako w dowa bezdzietna, po- 
zostawiająo znaczny m ajątek, którym  w pew nej czę 
śoi rozporządziła na rzecz Krewnych M »oiejewski«lr 
i R udnickich R esztę, wynoszącą około aOU.OOO li 
rów, przeznaozyła na cele filan trop ijne i naukow e, 
tak  w k ra ju , jak' i za granicą. Między iunem i 5 0 .000  
lirów  o trzym ał szpital oentralny w R zym ie , z obo
wiązkiem u trzym yw anie sta le  dwóch łóżek dla cho
rych Polaków . Resztę legatów  obejm ują przeważnie 
stypendya, oraz 2 0 .0 0 0  lirów na pomnik dla Cho
pina , którego zm arła filantropka wi»lką była wiel
b icielką.

N a oele hum anitarne zap isa ł zm arły  przed kilkn 
dniam i we Lwow ie ś. p. Karol Brzozowski 2 0 .0 0 0  
z łr ., a  to :  8.000 z lr. na dw a stypendya dla uczą 
cej się młodzieży, t. j. jedno dla ucznia lwowskiej 
szkoły re a ln e j, drugie dla słuchaoza szkoły polite
chn icznej; 4 .0 0 0  złr. dla muzeum narodow ego w 
R ap p e rsw y llu ; po 2 .0 0 0  złr. d la zak ładu  ociem nia
ły ch  , zakładu głuchoniem ych i dla przytuliska dla 
nieulsczalnie cho rych ; po 1 .0 0 0  złr. dla Tow arzy
s tw a gim nastycznego „Sokół" i T ow arzystw a m u
zycznego „H arm onia" we Lwow ie

Popieranie rodaków. K m yer Lwowski donosi: 
„N iedaw no donosiliśmy, że C ihlar, rząd<-a g u b e rn a 
to ra  L anderbanku  (hr. W odzickiego) w m ajątku Spas 
obok Sam bora, poszukiw ał dwóch praktykantów  id
eowych inseratam l w dzienniku Forsizeituny. Obe 
onie mam y do zanotow ania nabycie m ajątku Topo
rów pod Brodam i przez hr. W ładysław a {Jaworow
skiego i pow ołanie na posadę nadleśniczego nieja
kiego W erderm ana w prost z zagranicy, jakby w 
krajn  kandydatów  odpowiednich zabrakło. Lecz fakt 
ten, jakkolw iek obniżający, jest mniejszej wagi wobec 
nieludzkiego obejścia się z o fleya lista tn i, których 
sprzedający pozostaw ił w spuśoiznie hr. Baworow- 
skiem u. Nowonabywoa nie m iał nic pilniejszego, jak  
pozbaw ić pięć rodzin chleba i u trzym ania bez w zglę
du na sum ę la t straw ionych w m ajątku Tej niego- 
dziwośoi padli o fiarą : E m an u d  K ulański (2 6  la t 
Błużby, 7  drobnych daieci). HipoliT Sę >w ki (2 9  la t 
Błużby), Erazm  Jeziersk i (1 7  la t ) ,  J a n  Schdnborn 
(2 0  la t) i K arol B ełtow ski (3 0  la t s łn ib y )" .

Ze S t o w a r z y u z e A .
—  Zgrom adzenie towarzyszów kraw ieckich w K ra 

kowie odbyło uroczyste poświęcenie swojego sztan
d aru  we w torek  w kościele N  P  M iryi Na ohrzest 
nych rodziców uproszenem i byli p. Antoni Skw ar- 
cz) ńsk i, m ajster kraw iecki i obyw atel K rakow a i 
p. A ntonina S taohurska. żona m ajstra  krawieckiego 
i obyw atelka Krakowa. O godzinie 10 przed po łu 
dniem rozpoozęła się uroozysta m azi, odpraw iona 
przez księdza G ru szee ieg o  przy licznem  zebraniu 
członków Z grom adzenia, prynoypałów, oraz i pu
bliczności. Po  skończeniu mszy przem ówił kapłan 
Kilku słow am i o znaczeniu sztandaru  i udzielił b ło 
gosław ieństw a. S ztandar z adam aszku pąsowego, 
oraz i szarfa z haftow anem i złotem  literam i „Z grom a
dzenie tow arzyszów  kraw ieckich w K rakow ie", wy
konane zostały w pracowni robót kościelnych p. 
B arbary  D arow s1 dej. D w a obrazy, przedstaw iające 
św H om obona, patrona kraw ców  i w izerunek N. 
M. P . Ł askaw ej, w ypracow ane przez artystę m ala
rza p. D a wid o wsi cza w Krakowie

—  Z krakow skiego Tow arzystw a praw niczego. 
W sobotę dn ia  2 7  bm. odbędzie się o godzinie 6 
po południu  w sali Rady miejskiej miesięczne ze
bran ie  T ow arzystw a prawniczego, Porządek  dzienny:
1 ) S z y m k i e w i c z ,  radca m a g is tra tu , o postępo
w aniu karnem  w prakryce adm inistracyjnej. 2 )  Adw. 
dr, K a u f m a n n  o sporach z nieobecnym i

szkołą filialną w Jasionowoaoh: tymczasową nauczycielce 
młodszą. Ttaryę Jeżowską w BubszczanfoŁ, si i łą  nauczy
cielką młodszą, kierująeą szkołą filialną w Majdanie Go- 
łogórskim; tymczasową nauczycielkę, Joannę Zawałkie- 
wicz w Chylczycach, stałą nauczycielką szkołj filialne1 w 
Cbylczycach ; tymozasewą nauczycielkę młodszą, Karolinę 
Niżałowską w Winnikach, stałą nauczycielką młodszą 
czteroklasowej szkoły etatowej w Winnikach.

Z  a r m i i -  Podpułkownik pułku ułanów nr. 11, Anto
ni Muszozyński, na podstawie superarbitru, jako niezda
tny do służby ozynnej, przeniesiony w stan spoczynku z 
zastrzeżeniem miejsoa w służbie lokalnej.

Major Julian Siawarski, z pułku phezego nr. 40, jako 
czasowo niezdttny do służby -czynnej, otrzymał urlop je
dnoroczny,

Starszymi lekarzami w stanie czynnym armii mianowa
n i:  ochotnik jednoroczny lekarz-asybtent di. Mauryoy 
Menk s, przy szpitalu garnizonowym nr. 14 we Lwowie; 
zaotępea leKarza asy sten. w rezerwie dr. Wojciech Gra
matyka, przy szpitalu garnizonowym nr. 15 w Krakowie 
i elew wojsk. lekarski I  klasy w rezerwie, dr. Juliusz 
Scholoz, przy szpitalu garn. nr. 15 w Krakowie.

Przeniesiony na własną prośbę w „tan spoczynku star
szy zawiadowoa prowiantowy I B asy, E lw ard Weeber, 
naczelnik magazynów prowiantowych we Lwowie, w Najw. 
uzuanin więlo ar-iej, skutecznej służby, tudzież z osobliw
szej łaski Najj. Pana, otrzymał tytuł i charakter radcy 
rządowego z uwolnieniem od taksy.

M i a n o w a n i a .  Rad. -solna i . ęowa zamianowała 
tym, zas< -.ego nauczyciela, F e lik sZ y szk iew ieza  w Pru- 
saoh, stałym nauczycielem szkoły etatowej w P rusach ; 
tymczasowego nauczycieli Antoniego Mroczkowskiego w 
Zagorzu, stałym nauczycielem a ikoły etatowej w Zagórzu; 
tymczasowego nauczyciela, Antoniego Czechowskiego w 
Olszanicy, stałym nauczycielem młodszym, kierującym

Repertoar teatru krakowskiego.

W  s o b o t ę  2 7  k w ie tn ia : Trzeci i przedostatni 
w ystęp Józefa K otarbińskiego, arty sty  teatrów  w ar
szaw sk ich : „H am le t" , tr a g e d .a  w 5 aktach W .
Szekspira.

Wiadomości rauta, literackio i artystyczno.

*#* Pow ażna instytucja pomocy dla osób p racu 
jących na polu naukow em  wu/Bzawsea „K asa im ie
nia dr. Józefa Mianowskiego", ogłosiła drukiem spra
wozdanie z siódmego roKu swej działalności.

L iczba członków rzeczyw istych, k tóra w r. 18 8 7  
spad ła  z 75 0  do 7 4 1 , w  roku  ubiegłym  w zrosła 
do 753 , » ci wnieśli ty tu łem  sk ładek rs. 4 2 3 3 . 
N adto w płynęło  w roku zeszłym  i  w kładów  1 no- 
w go członka założyciela rs. 20 0  oraz od 3 człon
ków honorowych rs . 3 0 0 .

Ze zw rotu pożyczek w płynęło  rs. 11 2 0  kop. 4 4 , 
z zapomóg w arunkow o zw ro tnych  rs 4 0 2 4  kop. 8 .

W ydatki adm .nistracyjne u czyn iły  tb. 65 8  kop. 78, 
zapomogi bezzw iotne, w arunkow o zw rotne i pożyczki 
w yniosły ogółem rs. 9 9 8 8  kop. 93 , a m ianowicie: 
zapomogi bezzw rotne rs . 6 3 8 3  kop. 95 , zapomogi 
warunkowe zw rotne rs . 2K 04 kop. 9 8 , pożyczki 
rs . 800

Zapomogi na cele naukow e b y ły  następujące:
1) p. J  I . B oguskiem u rs. 25 0  na badania 

naukow e w dziedzinie fizyki; 2)  drow i Odonowi 
Bujw idow i rs . 60 0  aa  wyj„zd w celu dalszych 
studyów  w zakresie bakteryologii; 3) p. Karolowi 
D ryram erow i rs. 3 0 0  n a  dw ie wycieczki botaniczne 
do puszczy B iałow ieskiej; 4 ) drow i zoologii, Jó 
zefowi N nssbaum ow i, rs. 460  na kupno narzędzi 
do pracow ni zoologicznej; 5 ) p. M ichałow i R ow iń
skiem u rs. 200 na s tndya nad filologią klasyczną; 
6)  p. Józefowi 8 ism iradzkiem u rs. 3 0 0  na  dokony
w anie badań  geologicznych części k ra ju , położonej 
m iędzy W artą  i P rosną; 7 ) drow i W itold»w i Szum- 
lańskiem u rs. 300  na wyjazd w celach naukow ych; 
8) prof un iw ersy tetu  Janow i Trejdosiew iczow i, 
re 40 0  na  dalsz^ s tn d y a  geologiczne w g u bern ii 
lubelskiej; 9 ) p. A leksandrow i W alickiem u rs. 4 0 0  
na wycieczkę naukową.

Oprócz zapomóg i pożyczek na w ydaw nictw a n a 
ukowe , w ypłaconych na rachunek  już przyznanych 
w latach pop rzedn ich , postanowiono udzielić naBtę- 
pująoe zasiłki :

1) p. B audouib de C ourtenaj rs. 67 6  kop. 20 
zapomogi zwrotnej na dalszy ciąg w ydaw niotw a 
„P rac  filologicznyoh";

2 ) b. prof. Feliksow i B erdan rs  4 0 0  na dokoń
czenie druku  „F lory  ta trzańsk ie j" ;

3 ) Józefowi Blizińskiem u rs. 8 0 0  pożyczki na 
wydawniotw o p. t. „P rzyczynki do LłowniKa języku
polskiego";

4 ) p. S D icksteinow i około rs  2 0 0  zapomogi 
w arunkow o - zw rotnej na w ydanie p rzek ładu  dzieła 
Gino Loria pod n ap isem ; „Przeszłość i s tan  obecny 
najw ażniejszych teoryj geom etrycznych";

5) pp. M aksym ilianow i F laum ow i i W acław ow i 
Mayzlowi zapomogi zw rotnej około rs 9 0 0  na  w y
danie przekładu dzieła Bnngcgo p. n.: „W yk .ad  
ohemii fizyblogieznej";

6)  p. J  F . G ajslerow i rs  41 9  kop 10 zapomogi 
zw rotnej Da w ydaw nictw o p. t. „R y8 dziejów cze 
sk ich";

7 )  p. Janow i Karłow iczow i pożyczki rs. 60 0  na 
wydawniccwo p. n. „B ib lio teka W isły";

8) p. K azimierzowi Kleczkowskiemu pożyczki rs. 
100 na ogłoszenie drukiem  pracy p. n. „P iękno  u 
domowego ogniska";

9) p. M aryi W eryho zapomogę bezzw rotną rs. 
100 na w ydaw nictw a pedagogiozne;

10) p. B ronisław ow i Z natow iezow l, redaktorow i 
Pamiętnika fieyo graficznego, zapomogi bezzwrotną; 
rs. 1500  na dalsze w ydaw nictw o tego dziełb

Pożyczek i zap m jg  dU  -osób, *tóre już poprze
dnio dały  się poznać z prac n au kow ych , udzielono 
w ilości sześciu n i  sum ę ogólną rs. 1 350 .

W reszcie zapomogi z procentu od w ieczystego

funduszu im ienia J. Nep. Jaśkow skiegn w ypłacono 
rs. 7 0 8  kep 95  bezzw rotnie p. Oskarowi K olbergo
wi na w ydaw nictw o p. t. „M azowsze", a z fu n d u 
szu . przeznaczonego dla tłom acztn ia  dzieł le k a r
skich, zgodnie z pierwotnym  życzeniem ofiarodawcy, 
rs. 3 0 0  zapomogi bezzwrotnej drów, Ottonowi E e- 
welke na w ydaw nictw o Kroniki lekarskiej.

Jb ró t kasow y funduszów  w ykazał w roku ze
szłym  rs. 42 9 8 8  kop. 27  dochodu i rs. 4 .1 6 8  koD. 
98  w ydatków , tak  że w gotow iźnie pozostało n ka
s je r a  rs. 1 819  kop. 38

K om itet zarządzający kasą w roku zeszłym s ta 
now ili pp.; dr. Ignacy B aranow ski (p re z e s ) . P io tr 
Cbm ielowski, Karol Eciko (kasyer), Konrad Dobrski 
(s e k re ta rz ) , E ugeniusz D z e w n ls k i, W ładysław  Ho- 
le w iń s k i, Zygm unt K rum sz tyk , S tan isław  Kronen- 
b e r g , Ad. Ant. K ryńsk i, W ładysław  K wietniew ski, 
H enryk  S truve.

Ateneum  w arszaw skie podaje w zeszycie m a r 
cowym dw a uw agi godne artyku ły . P ierw szy pióra 
W ł. Smoleńskiego (ży w io ły  zachow awcze i komi- 
eya rdusacy jno) opisuje, ze zw ykłą autorowi tem u  
gruntow nośoią, w ypadki tow arzyszące zniesieniu za
konu Jezuitów  i ustanow ieniu  komisyi edukacyjne;. 
P ra c a  te ,  nieskończona jeszcze, opiera się na bar
dzo ciekawych a nieznanych Źródłach rękopiśm ien
nych Di, g i a r ty k u ł p. Chmielowskiego (S ienk ie
wicz i Kaczkowski'* jes t um iejętną i trzeźwą recen
z ją  ostatnich powieści obu autorów . W iadom o, że 
niedaw no po ukazaniu się „P otopu" i „P an a  W o 
łodyjow skiego" w ydał Z. Raczkow ski „O lbraohto- 
wyoh rycerzy", którzy ta k  treścią , jak  i sposobem  
przedstaw ienia rzeczy przypom inali żywo h istoryczne 
powieści Sienkiew iozi. Porów nanie przeto obu u ta 
lentow anych pisarzy nasuw ało się samo przez się 
P . Ch. dokonał tego zadania ze zw ykłą sobie bu- 
mienii ścią i bezstronnością, a  prcy końcn zajm ują
cej swojej rozprawy scharak teryzow ał trafn ie  w spół
zawodników następnjącem i s ło w y : „ K aczkowsai roz
ległością, bogactwem  i g łąb ią  inw eneyi przew yższa 
Sienkiew icza: dzieła też jego poou izają  do rozwagi 
w tak  wysokim stopniu , jak m ało k tó ra  nasza po
w ieść Sienkiewicz natom iast oeluje zdolności, a r
tystyczną, w y k o n aw czą , talentem  kolorystycznym  
ńieporów nanym  i wdziękiem s ty lu ;  jego u tw ory  w y
w iera ją  też silniejsze w rażenie estetyczne."

#*ł  Nowelę N a g o d y ,  prem iow aną na  zeszło
rocznym  konkursie w arszaw skim , a nosząoą t y t u ł : 
„Bez nag rody", tłóm aczj 5 n a  język czeski p E . 
V a v  r a d la  pism a M atica skolsha.

tjfr  -  ~ ~ ' CTi ' . rr.- -»  -.cyi-zrz-

t i p A s t r z e ż e n f a  m e t e o r o l o g i c i u c

(podług O bserw atoryum  krakow skieg,
K raków, dnia 2 o  kw ietnia.

wozoraj 
g. 10  w .

dziś
g. 6 ran  o

dziś 
g . 2 pop.

C iśnien: powietrze 
(z r0^ dc o")

7 3 9 ,3  mm -»3g j mm 7 3 6 ,4mm

T em peratu ra  
w stopniach  Celsinsza

+ 1 5 * 8 + 1 0 ° , 4 + 2 1 ° ,  8

K ierunek i moc w iatru  
(0 =  cis/,a , 10 bnrza)

E l E l E 3 E 2

W ilgotność w zględna 
(w  odsetkach) 62°,,, 8 2 % 3 8 %

Stan nieba 
f =«pog.; 10 zup poohm. 7 4 5

U w a g i :  B arom etr wolno opada prz; słabych  
do ożywionych w schodnich w iatrach i wysokiej tem 
peraturze, powietrze iest dość suche, pod wieczór 
deszcz kropił. Niebo pozostanie naprzem iaL pogo
dne, późmej w iększe chm urzenie się i chw ilam i 
deszcz.

ser, bo Towarzystwo tramwajowe okazuje sią 
skłonnem przyjąć główny warunek należących do 
zmowy woźniców, to jest dwanaście godzin pra
cy na dobę. Towarzystwo ustępuje pod wraże
niem powszechnego oburzenia, jakie wywcdAłó 
swoim dotychczasowym systemem wyzyskiwuHlt 
robotników. Wielu woźniców wróciło do słuiSy 
i roboty, między nimi przewodnicy całej zmowy,, 
woźnice Binder i Drahtberger, których nr d^ś 
wezwano na audencyę do cesarza. Wczorai pan 
Pernerstopfer przyprowadzi/ ieputacyę woźniców 
do prezesa gaóim do hi. Tadfogo i do mini
stra handlu margr. Bacąuehema.

Na wczoi&iszem posiedzeniu rady miejskiej za
padło uchwała, wyrai-jąot. stanowczą sympatyę 
reprezentacyi miejskiej dla woźniców i potępie
nie wyzyskuiącego systemu Towarzystwa tramwa
jowego , bo uchwalono jednogłośnie nałożyć uh 
Towarzystwo jednorazową grzywnę w kwocie 50 
tysięcy z ł r . , a za przerwy w regularnym ruchu 
po 10,000 złr. dziennie.

Wiedeń, 25 kwietnia. Wczoraj po południu o 
godzinie 5 wojsko obsadziło dzielnicę Fayoriten i 
przedmieścia Hernals i Ottakring. Do Hernals 
przybyły dwa pułki piechoty i jeden pułk jardr; 
rozdzielono je kompaniami i półszwadronami ęó 
ulicach nr całą uoc. Komendę miał gen. Brcsci- 
klin. Rozłożenie wojska przeprowadził sam gen. 
Knaiffel. Mimo to w Faroriten, Hernals i Dttz* 
kringu były wczoraj wielkie zbiegowiska, odzy
wały sie Krzyki, rzucano także kam,dniami i 
próbowano raoować 3Zynk. 'i sklepy żydowskie. 
Z dzielnicy Fayoriten burzycieli spokoju jazda 
wyparła w dzielnicę Wiedeń prawie aż do mo
stu Elżbiety. Zresztą wybryki były drobne 
lekko ranni są po obu stronach — Policyt sa- 
nikngła wszystkie gospody i kawiarnie w Fayori
ten , Hernals i Ottakringu o godz. 9 wieczór, a 
bramy domów już o g. 8.

Wiedeń, 25 kwietnia. Zmowa woźniców
wbrew doniesieniom dzienników jeszcze iiie 
ustała.

Nietylko na Fayoriten, Hernals i Ottakring, ale 
i na przedmieściu Yiahring były wczoraj zabu
rzenia. Wysłano tam szwadron huzarów. Tłum, 
oblępający wozownię tramwajowa n_ Kreuzgasse 
odgrażał się, a gdy wojsko nadeszło, odezwały 
się głosy: zapalić budę! Dziś zranabył wszędzie 
spokój.

Pomimo tego sytuacya jest- naprężona, ruch 
tramwajowy bardzo nieznaczny, wozy tramwajo
we jadą przez H erna's i Fayoriten pod osłoną 
pohcyi; wczoraj wieczór eskortowała wozy tram
wajowe kawalerya.

Wiadomość o rzekomych ustępstwach radr zt 
wiadowcze’ towarzystwa tramwajowego, jes„ jak 
się zdaje bajką rozpuszczoną przez tendencyjne 
dzionniki, zostające w usługach towarzystwi, 
tramwajowego. |

Wiedeń- 25 kwietnia. W O ran ringu i N eule- 
chenfeid przyszło do zmowy i bezrobocia u tokL- 
rzy i garbarzy Przebieg dotąd spokojny.

p eterzll)urg, 25 kwietnia. Bada Btanu ucnwali- 
łi, aby zawiesić aałszt śledztwo sąaowe w spra
wie f t o 8 s i e t a  i S t j e r n w a l a  a ukarać ich w 
drodze administracyjnej za przyczynienie się do 
katastrofy pod Borkam’.

Rzym. 25 kwietnia. Bada ministrów ma po
wziąć dci, lai stanowczą neftwałę w kwestyi afry
kańskiej.

Londyn, 25 kwietnia. -Poulanger przybył węzo- 
•*aj o godzinie trzeciej po południu do L ondynu 
Na dworcu kolejowym zebrało się nieco publi
czności, odezwały się okrzyki powitalne, równo
cześnie jednak syki i gwizdania. Boulanger miał 
minę wielce zakłopotaną.

Telegramy „Nowej Reformy;-
Lwów 25 kwietnia. Przy zaprzysiężeniu pre

zydenta m.a8ta miał namiestnik długą przemowę, 
z wielką życzliwością witał p Mochnackiego jako 
prezydenta, a Marchwickiego jako wiceprezydenta, 
mówił o stosunsach i o potrzebach miasta, szcze
gólnie o stosunkach sauitaruycn, zapowiedział 
kategorycznie, że rrąd nie pozwoli grać w tea
trze Sk»rbLa po wygaśnięciu prawa, dlatego ra
dzi budową teatru zająć się gorliwie, wreszcie 
prosił, by względem wojskowości zachować do 
tychczesowe życzliwe stosunki. Poczem przemó
wił prezydent p. Mochnacki i wiceprezydent p. 
Marchwicki.

Wiedeń, 25 kwietnia. Na podstawie najwyższe
go postanowienia, liczba radców sądu krajowego 
wyższego (apelacyjnego) w Krakowie ma być z 
20 systemizowanych posad podwyższoną na— 21(1) 
Ten trok jest pierwszem zarządzeniem w sprawie 
r e f o r m y  s ą d o w n i c t w a  w G alicyi(ll) (Nie 
wiemy, co bardziej podziwiać, czy hojuość rządu, 
który aż j e d n ę posadę więcej systemizuje, czy 
naiwność zbliżonej do gfei ministeryalnych kore
spondencji ministeryalne; , która to utwo.zenie 
jedynej nowej posady uważa jako zapowiedź „re 
loriny sądownictwa" w Galicyi 1 P r z y p. B e d.

WiodeA 25 kwietnia. Zmowę woźniców tram 
wajowych można uwaćać za skończoną po czę

K u p h a  t e l e g r a d c T i - 1'- 
VFwk g l w t d s l w  w  1L«  <3, «  A. fr K. 1

I Kuro w wai.
dnia 24 kwietnia i. .-19 il onntf 

złr | r  •

Zjednoczony dług w papierach .'i 85 05
Zj dno ozony dług w srebrze . ■ii 85 40
Arndryueks renta złota . . s 111 80
i*% austryacks renta (marcowai . ! 100 #9
A k ey e  banku austro-węinJftifie^ > 901
Akeye  Arudytowe ........................ 298 —  "
Lonńvn . . . . 119 9 0 ’
S rebeo  . . .  . . | — --
20-to frankowk za -sztukę -i 9 m i
Dukaty austryaddi . 5 , 6b j
B an k n o ty  b an k u  m em iee. za J O r I U .  58

O d p o w ie d z ' y  ' S e k a t o r  

l a d e > i s z  l i € ‘ t n a n ( y u f i c z .  

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i

K r a k ó w ,  d n i a  8 5 /4 .
(Bei bieżącego rap o m .) 

ile papierowe rosyjskie ia  10ft rubli 
-ki niemieckie . . . .  za 100 mar.
to frankówka z ł o t a .................................

Pożyczka ara^w a galio. za złr. 100 
*  Pożyczka krajowa galic. „ „ 100
Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 

i*  Listy zasta-r. Banku kraj. za złr. 100
< 'bligi komunalne 1 Emis.
L ity zastawne Tow. kred. ziem.

„ „ .  D Em.
>4 r r. n n » ■ l .

I I  Banka hip. * prem. 10%
iw r. za 40 lat 

“ ” Król. Po w  rubli 101
„ likwidae. „ „ » 1®®

L w ów , d n ia  8 5  4 .
(B z bieżącego kuponu.)

Akeye Batutu hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5 % Listy zoet. Tow. k.--,d. ziem. za złr. 100 
*Vz%™ - . „ „ .  - 100

„ „ okr. 56 „ _00
Listy zast. B aiku kraj. „ „ 100 

5 % Listy zaet. Banku hiuot. gal. „ „ 100
•  % Obligauye lnaenin' ̂ alio. za zł. 100 m. k. 
41/, % Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100 
5 4  Jblig. Komun Banku kraj. ,  100

płacą żądają

126 50 127 75
58 60 59 —

9 47 9 57
102 — 104 -

95 50 96 —

104 105 25
97 06 9b 05

100 50 101 40
96 40 97 80
93 aO 94 40
98 25 99 25

100 75 101 50
103 25 104
100 JSń 101
95 -  - 96 20
85 20 86 80

289 293
100 65 101 65
97 85 98 86
98 94 —
97 _ 98 —

100 20 101 20
104 30 105 30
95 10 96 —

100 50 101 b"

W a r s z a w a ,  d n i a  3 4 /4 .
(Bez bieżącego kuponu )

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4 4  Listy likwidacyjne . . „ „ lOu
5% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ x00

» n „ II „ „ „ 100
5 4  „ .  i .  m  „ „ „ 100
5 4  .  „ „ iv  „ „ 100

W i e d e d ,  d n i a  8 4 /4 .
Obł l gi  d ł u g u  p a ń s t w a

kuuouu.
5 4  Renta austr papier, ab 16 4  za złr. 
6 4  „ „ srebrna „ „ „

% » » ^ 0ta ‘ • • n
6 4  „ „ papier, nowa „ ” :
4 >  Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 4  za ] 
5 ,  „ 10 fO „ 500

” „ m  „ 100 „
_ „ 1864 bez 4  całe
„ „ 1864 bez % pół

Obligacye keruny węgierskiej.
4 4  Benta zł ita na 1000 złr. za złr. 100 102 b5

„ pfoieruwa . . , „ . „ 100 96 46
6 4  Obi. w.Ostb. 1876 w ił. a ^ i u *  oso. 100 114 76 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ „ *00 J44. 60

» „ „ » 5 0 „ „  „ 100144 —
i 4  Losy Ci* aaskie (Tl»eis«-3«.)„ „ lOOlisi 70

płaoą

86 
98 50

93 —

100 85 25 85 45
100 85 75 85 9i
100 111 — 111 jo
100 100 30 100 50
100 139 — 139 60
100 144 80 146 80
100 149 75 150 25
100 181 -- 182 —
100 181 — 182 —

żądają

97 60 
86 6 > 

99 50 
96 20 
94 90 
94 35

Obligacye Indsmnlzaoyjns.

5 4  Ghl.jind. ab 10 4  o1"’- Galicy i/za 100 m.k. 
5 4  „ „ n 104  k Buków. „ 100 „
5 4  „ » „ 7 4  „ Siedm. „ 100 „
6 4  „ „ „ 7 4  „ Węgier. „ 100 „

RAżae Inne pażyozkl.

5 4  Losy Donau-Regulir z 1870 za iztukę l
•?* P m , u tka „ z 1878 „ „ 1
$ 4  S «nsk» t aż. pr. po 100 fran. „ „ 1
0 4  Losy tureoki. pr 400 „ „ „

102 75 
>ri 65 

115 25 
145 -  
144 5<‘ 
li2  ,0

104 70
104 50 
106 -
105 -

128 80 
107 —1
36 90' 
31 60

Listy zastuwne.
4% 4  Bank krajowy galicyjski za 
5 4  „ .. obi. komnn,„
5 4  Banku hip. gal. z 1 0 4  pr. „ 
5 4  „ „ „ 40-letnie . „
4‘/i 4  Boden-Credit allgem. ost. „ 
34  Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
4 4  Gwl. Tow. kred. ziem. okr. 41 
*V .4  „ .  „ -
5 4  u »L Tow. ured. ziem. w e  „ 
4‘/t 4  B anki ausiro-węgiersi „ 
4 4  n n „ n
4 4  Banku hip. w ęj. ■ prem-« „

złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

ptaoą żądają

105 25 
105 69 
105 50
lu5  50

97 
100 
10S 
100 
101 
10«

94
98 

10> 
102 
100 
U4.

124 
108 
37 3"
32 20

Ocilpacye pierwszeństwa kulae

Albreehta . . na 300 złr. za 100 
5 et Ferdynanda półuco. na 300 „ „ loO 
4 7 ,4  Kar. L. Km. s 1881 na 300 „ „ 100 
5 4  Kaszyoko-Bogum. „ i 30 „ „ 100

% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. I 0 4  100
4 4  Lwłw.-Ozern. z 1884 na 300 złr. „ 100
4 4  Budolfa w złu nu . „ 200 „ „ 100
5 4  Siednnogrodzkre . „ 200 „ „ 100
3 4  Łomb. (Siidb.) na 500 fd  za ssiakę 1 
5 4  Pizem.-Łup. I. Em. na ?A0 złr. za 100 
5 4  Ncrdosty . . .  . 800 ,  „ 100

97 
101 
104 
100 
101 
Do
94
98 

101 
103 
100

75115

36

101
102
10.
io2

83
91

100
148
100
100

L o s v.
Budap. losy b.uylika . aa 
Kred. dla handlu i przem. n?
KI M j .......................... „
4 % Tow. żegl. Dun. ab 10 4  „
K r a k o w s k ie ....................„
Omei (miasta Budy) . . „
Czerwonego Krzyża austr. „

„ „ węgier „
b u d o i ł a ..........................„
Stanisławowskie . . . . „
41/„4  Tnrestenskie . . „
44 „ - .

P łl  £ fądają

101 50
102 76 
104 40
103 20 

88 60 
92 -

100 75 
148 25
101 lo 

— 100 40

5 złr. w. a. 9 46 9 80
100 złr. w. a. 191 50 192 —

40 „ m. k. 63 76 64 26
100 „ w. a. 140 - - H 2 —
20 „ w. a. 27 25 27 75
40 „ w. a. 63 75 64 75
16 „ w. a 21 50 22 -
5 „ w. a. 18 10 13 35

i 0 . w. a. 21 - 22 —
20 „ w. a. — 40

100 „ m. k. — _ 159 --
50 „ w. a 77 - 79 -

Ostat.
dywid.

złr.

( j-_  A n g lobank ......................
5- Bonkr ir”in Wiener . .

13- Kredyt, dla handlu i przem.
Kreditbank węg. Allgem. 

22*50 Laenderbauk . . . .
" ,tólAttstro-węgierskie .

l^ . - .n jn io n b a a k ......................
24-— Galie. Bank hipoteczny .

A u y s  u le j r a n .
.Alfaid-Flums . . .  na 200 

1® 1M Ferdynanda Półnoen. . „1056
8' i O Karoh Ludwii a . . . „ 210

13-50 Lwoweko-OzemiowrJassy „ 200
7*94|Kosz>ako Botr-m iasii . „ 200
9’50|BudoLra ................................. „ 2 0 0
9*94 Jiednuogindzkie . . „ 203

17 fr. Staatseiflenbahn . . .  „- "100
2 fr. Lombardy (SfidLahn) . , 200

2b-87 Żegluga na Dunaju . . . 500

W js I a t  y.
Dukaty pełne ważne . . . sa sztukę
20-to Frankówkiu ......................„ „
20-to Markówki . . . . „ ,  '
Pół-Imperya y ros. p itna ważne „ „

Funty eztarlLą,’ .......................................
Poiuaoty w łe s k i * .................................  >
Buble papierawu . . . »<* 100

płaca żądeją

na 200 złr 130 60 131
100 111 60 11? 70

n 160 298 50 29? _
iy 200 30< 25 306 71

200 241 80 242 30:
600 903 905 —
100 , 231 25 23> 7E
290 jt 291 w- 29f i

’ ■
200 206 50
2 6 0 5 - 2 6 1 0 -
297 75 206 25
236 50 237 6f
161 — 161 i>?
2 0 - 201 -
198 19& 50
245 50 246 75
106 75 10',
393 -- 396 -

5 65
ii‘J  i 
i

U 49 8 5„
1! 70 l i  7!
s 78 2 ou

11 97 13 0?
47 40 47 50

127 25 I2'i 50

J A K Ó B  H O C H S T IJ I , K a n to r  w y m ian y  w Krakowie, Rynek jł. linia A -3, kupuje i sprzedajb majowe i zagraniozue papiery, akeye, listy zastawne, rosy, monety po najprzystępniejszych 
eeoaob, Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostareza nowe arkiBze kuponowe. Zleoenia nsknteoznia odwrotną pooztą



&  £6. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 26 Kwietnia 1889.

PREZES
RADY NADZORCZEJ

T O W A B Z ¥ § T W l

WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
W  K RA K O W IE

zawiadamia

CZŁONKÓW TOWARZYSTWA
mających w myśl § 84 statutu “prawo głosowania, źe

D W U D Z I E S T U  Ó S M E

zwyczajne

odbędzie się

w piątek 31 mafa 1 8 § 9 roku o godzinie 11 przed południem 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ulicy

Itasztowej, pod Ł. 8 , w Krakowie.
Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:

Sprawy ogólne Towarz3rstw a:
1. Odczytanie protokółu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 28 maja 1888 roku.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym ósmym istnienia Towarzystwa.
3. Wnioski Rady Nadzorczej.

Dział uóezpleczeń oc3L ognia:
4. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w upłynionym roku dwudziestym ósmym.
6. Sprawozdanie Komisj rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgroma

dzenia Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustęp 2-gi statutu, co do użycia pizewyżki 
w dochodach w dziale ogniowym; oraz
wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
6. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym piątym roku, to jest w roku 1888.
7. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków —  i zawiadomienie Zgroma

dzenia Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale gradowym w myśl § 38 statutu gradowego; oraz
wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale gndowym.

Dział ubezpieczeń, na. życie:
8. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku dziewiętnastym, to jest w roku 1888 dokonanych.
9. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za r. 1888 rachunków — i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum w dziale ubezpieczeń na życie;
b) co do użyoia przewyiki bilansem za rok 1888 wykazanej.

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbęckie się:

Czternaste Zgromadzenie Ogólne
C Z Ł O N K O W

Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
W  K R A K O W I E

stosownie do § 8 statutu Towarzystwa.

P orząd ek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1888.
2. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1888 rachunków — i wnioski R*dy Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za ctas od 1 stycznia 1888 po d. 31 grudnia 1888 r.
b) Rozdział zysku w myśl § 8 lit. b) c) i f) statutu.

Kraków, dnia 20 kwietnia 1889 roku. 930 1

u

i

yicTORiA l U B a
najzdrowsza i najobfitsza z wszystkich wód gorzkich Budy. W swo!m składniku przez żadną inną 
zastąpić się niedającą, o 170° silniejsza od Hunyady, a o 60° od źródła Franciszka Józefa. —- 
Uznana i najlepiej polecana w  c h o r o b a c h  b r z u s z n y c h  , c o n g e s t i a c h ,  z o ł z a c h  
i  w y r z u t a c h  s k ó r n y c h ,  szczególnie w  s ł a b o ś c i a c h  k o b i e c z y c h ,  przez Profesorów 
Radcę dworu B r a u n  - F e r n “ » W  - D u c h e 1. , B a i n b c r g e r .  profesora ^ u s p l t z ,

Radcę zdrowia I i O r i n s e r  itp., itp.
Z najświeższego napełniania oo tylko sprowadzana jeut do nabycia we wszystkich a p t e 

k a c h  i  s k ł a d a c h  G a l i c y i .  463 9 10
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T U T K I
(GUI* y j

z n a jle p sz y c h  f r a n c u s k i c h  p ap ie ró w
Houblon 1 Mala

odznaczone medalem na wystawie krakowskiej
po leca

Fabryka wyrobów z papieru
F. Sankiewicza

w K ra k o w ie . 834 8 36

B i ż u t e r y e
francuskie dla pań i panów: bro
szki, bransolety, szpilki, spinki, 
łańcuszki do zegarków poleca po 

bardzo tanich cenach 
M a g a zy n

F. Szukiewtcza
w  K r a k o w i e .  836 8 21

Maryocelskie
Krople żolątakowe.

Sroiick znakom icie działający  na wszelkiego rodzaju 
__________________choroby żo łądka.

Ziarka ochronna. N iezrów nany przy  b ra k u  ape
tytu, -lubości żołądka, cuchnącym  
o ddechu , w zdęciach , kw aśnych 
• nlfct jan iach , k o lk a c h , ka ta rach  

■•*oł -tikowych, zgagach , tworzeniu 
p iasku moczowego i kam ykach  
pyi-hc.tzti, przy zbytecznej pro- 

* ll^jitny, z«lta< 7.t-c, obm ier
złości i w otul tac li, przy pochodzą
cych /. żołądka bóhicli głow y, 
kur. zuch luli /u tw ardzen iach , j.rze- 
cj)i/- niii /.oPiUkn potraw am i inajio- 
jm ni. przy robulc a -h , cierp ieniach  
a-c z-oity, wątroby i hom orojiiach. 
Cc im  lla k o tlik  u wraz z iuzomh.mu 
40  cen tó w  n u s tr . po<l\vó|?n*no 
70 k r .  Główny sk ład  u ap tekarza

K a r b o l u  H r a d j '
w  K roraiery iu  (K rem sier) na  M orawie w  A u siry l.
Krople M ariozelskie nie są żadnym  środkiem  ta jem 
niczym . Częśći Bkładowe tychże sc przy każdem  

flakonie na opisie użycia, srymienioue. 
P raw dziw e do nabycia  w<• w szystkich A pM rąrh.

-."v. V -

O s t r z e ż e n i e !  P raw dziw e krop le  żołądkowe ma-

Syocelskie byw ają częstokrotnic fałszow ane i naśla- 
owane. — W  d ow ód  p ra w d z iw o śc i ty cii kropli 

pow inna każda  butelka obwiniętą byt! w opakow ania 
czerwone, zaopatrzone pow y zćj o zn aczonym  znak iem  

k  n ) d et:o ch ro u n y m  a przy siu flakonie znajdować się
powinien p rz e p is  u ż y w a n ia  kropli, z w zm ianką, że 
d ru k o w a n y  je s t  w  d ru k a rn i  H . G usku  w  K roniie- 
r y i u  (K rem sier.)

Prawdziwe do nabycia w Krakowie w apte
kach pp ■ W. Redyka, F. Gralewskiego, P. Kro- 
kiewieza, L. Rosnera, F. Sobierajskiego, E. Stock 
mara, J. Trauezyf skiego spadkob., K. Wiszniew
skiego ; w Andrychów c w apt. A. Mirronowioza; 
w Biały w apt. E. Kólera i J. K olassa; w Bo- 
chał w apt. M. Gan; ; w Brzesku w apt. W. 
neJoszka ; w Chrzanowie w apt Sporysza; w 
,CięikowlCa< h w apteei Frauc. Ki. Z poth ; w 
bot ozy o ih w apt. J. B ilińskiego, w Grybowie 
w apt. K. i ulszyokiegr; w Kamionce Strumiło- 
wej w apt. E. Piepesa; w Kentaoh w apt. E. 
Sokalskiego ; w Llpi iku w apt. A. FuehBa; w 
Llmanowy w apt. W. A. Zubrzycki; w Myślo- 
ulcach w apt. W. Ga mińskiego; w Niepołomi
cach w apt. J. Tiohy ; w M inie w apt. Z. Czajki; 
w Radomyiln w ant. Masłowskiego; w Rozwa
dowie wapteee Wine. (łabowskiego; w Starym 
Sąozn w apt. M atusińskiego; w Nowym Sąozu 
w apt. Jakubowskiego i W. FiliDka; w Suchy 
w aDtece E . Czernickiego ; w Sz ż ioIo, i w ap
tece Masło sk iego ; — w Szozurowy w aptece 
W. Hoiizs ■ w Tarnowie w apt W. L. Chodao- 
kiego, E. R l ka, M 4dlera (apteka pod anioł
kiem) i J . Sokalskiog. >; w Wiellozoe w apt. B. 
M ieeziński; w Wojnlozu r apt. Nodzyńskiego ; 
w Wllamowl ich w apt. F. £ ot leyaers ; w Za- 
kllozynie w apt. Kromkay ; w Zaao> inem w apt. 
Ferd Tabeau; w Żywcu w aptece Graffa i 
Herdliozki. 50C 9 62

• • • • • • • • • • • • • a
3  M o d e l e  p a r y s k i e .  3
m  -------------   —  —
C Kapelusze
3  w i o s e n n e  i l e t n i e
ń  w w ielk im  w y b o rze  p o leca

S MAGAZYN MÓD
o i i m i w  MI0YSK1EJ

w

i
w  K r a k o w i e  

B u k l e n n l o e ,  l i  1 8 ,
Modne v rralki, kwiaty paryskie, tryko
ty, sznurówki, oraz wszelkie nowości 
w zakres tualety damskiej wchodzące.

Przyjmuje zamówienia na s i  k u  ie  
d a m s k ie ,  wykonywująo takowe spie
sznie, z gustem i eleganoyą po eonach 
umiarkowanych.

Kilka u z d o ln i o n y c h  p a n i e n  
w k r a w i e c c z y ś n i e  d a m s k ie ]  p
znajdzie stałe zajęcie. 723 11 0

:

:

Praktykant
zam ie jscow y , w w iek u  la t 14 , p o trz e b n y  
je s t do m a g j t z y  n u  t o w a r ó w  g a 

l a n t e r y j n y c h  
J. Zaplatalskiego

w  K r a k o w i e .  931 2 7

D r a  F r .  L E N D I E L A

ZBstlstsum
b r z o z o w y .

J a k  sam  sok ro ś lin 
ny, p ły n ący  z brzozy , 
je ż e li p ień  p rz e b ije 
m y , zn an y m  je s t  od 
n ie p am ię tn . czasów , 
ja k o  n a jlep szy  śro d ek  
u p ię k s z a ją c y ;  je ż e li  
je d n a k  so k  ten  w edle  
p rz e p isu  w yna lazcy  
zo stan ie  p rz y rz ą d zo 
n y m  w d ro d ze  ch em i
cznej na  b a lsam , w te 

dy  nabiera prawie cudow nego sk u tk u .
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lub inne części ciała tym sokiem, t o  j u ż  
n a  d r u g i  d z i e ń  o d p a d a  p r a w ie  
n i e z n a c z n i e  ł u p i e ż  z e  s k o r y ,  
k t ó r a  p r z e z  to  s t a j e  s i ę  b i e 
l u t k ą  i  d e l i k a t n ą .  120 7 0

B alsam  ten  w y g ład za  zm a rszc zk i i b lizn y  
z ospy  p o zo sta łe  na tw a rz y  i n ad a je  j e j  m ło 
d o c ian ą  ba rw ę  ; cerze  p rzy w raca  b ia ło ść , d e 
lik a tn o ść  i św ieżość, usuw a w b ardzo  k ró tk im  
czasie  p ie g i, p lam y  w ą tro b ia a e , czerw oność 
n o s a , p ry szczk i i w sze lk ie  inne  n ieczystości 
eery . C ena s ło ik a  z op isem  użycia  z łr . 1*50.

N abyć  m ożna w K ra k o w ie  w ap tece  W . 
R ed y k a .

Z powoda bardzo korzystnego tegorocz- 
uego :»akupua krajowych i zagranicznych

letnich maieryi odnrch 
na suknie męskie
jestem w możności takowe t n n io  i  
trw B  f  według najnowszych a n g i e l 
s k i c h  i  w i e d e ń s k ic h  k r o j ó w  
wykonywać. 932 7 0

Polecam się łasuawej pamięci
W i l h e l m ,  S e h w e d . 

Kraków przy Ulicv G-odzkiej, L. 5, 
I piętro.

17 Ziehungen in efnem Jahre,
!h iG vozi a o b o n

a m  1. H a l  I HaupttreYer 1 5 .0 0 0  L i r e  G o ld .
a m  18. M fcl I Haupttreflfer 1 0 0 .0 0 0  F r a n c s  G o ld .  I

l p f l r  i m  14 . J u n t  I Haupttreffer 100.0* » France* G o ld .  |
i a in  L5. r ,n * I Haupttreffer 1 5 .0 0 0  G u ld e n  ó. W .

Ole grbsste Bewlnnafohance bietet die nachstehendc von nns arrang. Losgruppe :

1. Kremlos 1 0  F r a n c a
Cu Eln 3% IDO Frc.

Serkilos 1 Gutos Herz
(Jósz>v) Los 1

H a u p t t r e f l f e r  i n  d e n  n t i c h s t e n  Z ie m  n g e n :

Am I. Mai
Uri, 15 000 Gold.

‘ .m I. Ingu8t 
U re 15 000 Gold
Am 4 Novembe 

I Lire 100.000 Gold.
i m I. Februar 

Lire 50.000 Gold

Im 13. Mai 
Flo; 1 0 0 .0 0 0 .

Am 13 September 
Frco. 1 0 0 .0 0 0 .

Am 14. ianner 
r  v  200.000.

A iu  1 4 . J a n i  
Fros. 1 0 0 .0 0 0  Gold
A m  1 4 . A n i;n » t  

Frci. 1 0 0 .0 0 0  Gold.
A m  l * . N o v e m b .  
Fros. 100.000 Qeld.
A m  1 4 . J i i n n e r  

Fros. 1 0 0 .0 0 0  Gold.
A m  14 . H l n  

Fros. 1 0 0 .0 0 0  Gold

Am 15. Juni 
<1. 1 5 .0 0 0  o. W.

Air 15. October 
<1. 3 0 .0 0 0  o W

Am 15. Februar 
fl. 1 5 .0 0 0  b. W.

Am l. S iptember 
fl. 1 0 .0 0 0  o. W .

Am I. Marr 
fl. 2 0 .0 0  II S w.

H
i

” Jedes Los muss gewinnen. Ein Los kann z vei Tretf^r machsn. "W t
Wir erlassen diese fttnf vorztiglieh“ii Lose gegeu CassA ioulatit nm-li '''agoseotirs j 

I oder gegeu 40 m oiia tlich e  B aten  A fl. 5 .— oder gegeu 25 m ona-
tlich f B a len  A fl. 4-—. ' 8 |

Alleiniges Spielreoht nach Erlag der erBMi Rate schon znr nachsten Ziehung am
g C  i -  ^ a i - ' I C

ei Bestellungen erbitten wir die ersto Ra4e und 20 kr. fur Riiokporto por Postanweisung.
Verlosungs-Kalender pr° 1889 und Ziehungslisteu franco und gratis.

Ra uk- u ud Wechslergeseliaft

W .  J *  C i c t J T H  € o m p . ,
Wier*, X . K o h l m a r k t ,  N r .  5 . 914 2 3 I

G e se lz llch , gestem pelt.

Za Prezesa
(P™ . Z y g m u n t  D e m b o w s k i .

B lH lS l(a iB r a lE M 5 1 l|[nii3rriilE J B l5 1 |ciiB[riillE B I 5 1 |ciiBrrg|E S 1 511E M 5 ] lo i i i im llM B L '̂
m

Lodownie
i, w yjm ow anem i skrzynkami na lód i takiemiż zbior- 

n kami w ody, skonstruow ane przez 
I n ż .  J u l i u s z a  T J n g e r ,

W ie n ,  V ., F o c le y g a s s s e , N r .  3 1 .
J e d y n ie  mój sposób  b u d o wy  um ożliw ia  c z y s t e  1 b e z -  

w o n n e  u trz y m a n ie  lodowni. 887 2 10

X drakami Z wioskowej w  Krakowie. Papier i  fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski.


